Nr. 219. 


We Lwowie — Sobota 8, Sierpnia 1896, 


Przedpłata na „Gaz. Nar.” wynosi; 


we Lwowie na prowincyi za granicę 


miesięcznie 1zł.50ct. 2 zł. 
kwartalnie $zł.50et. 62zł. 7zł.50et. 
półrocznie 9 zł, 12 zł. 15 zł, 


M Prenumeratorowie miejscowi składający 
przedpłatę bezpośrednio w administracyi Gaz. 
Nar., (ul. Karola Lndwika 3) mają prawo zupeł- 
nie bezpłatnego wypożyczania książek z czy- 


telni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera). 
Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać 


godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie- 


sięcznie 35 ct, kwartalnie 1 zł. 


Doniesienia prywatne , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
bach, dalej nekrolegi, opisy nezt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odezytów i koncertów, donieBie- 


nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i 


przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 


Geutów od wiersza. 


Numer kosztuje 6 ct. 


ty- 


td. 


BIURA REDAKCYI: ul. Kopernika 7. I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. 


Cesarskie słowo. 


Lwów d. 7. sierpnia. 


W sprawie dalszego uzupełnienia 
wydziału lekarskiego we Lwowie pi- 
sze krakowski Przegłąd lekarski: 

„W sprawie organizacyi Wydziału 
lekarskiego we Lwowie dochodzą nas 
z Wiednia wcale niepomyślne wiado- 
mości. Obsadzenie i otwarcie klinik 
ponos odłożono na początek roku szkol- 
nego 1897, a zatem medycy lwowscy, 
którzy obecnie ukończyli 4-te półro- 
cze, rozpoczną studya kliniczne nie 
w półroczu Vl-tem, jak wymaga usta- 
wa, lecz w VII. mając już tylko czte- 
ry półrocza na odbycie obowiązują- 
cych klinik: wewnętrznej, chirurgi- 
cznej, okulistycznej, ginekologicznej — 
i nie obowiązujących lecz niezbędnych: 
pediatrycznej i skórnej z weneryczną. 
Oprócz nauczania klinicznego na IV. 
i V. rok przypadają wykłady z nau- 


rologii, medycyny sądowej, psychia- 
tryi, elektroterapii — dalej: teorety- 
czny wykład chirurgii i okulistyki, 


oraz ćwiczenia w operacyach chirur- 
gicznych, ginekologicznych, wzierni- 
kowaniu ocznem itd. 

„Cały ten materyaż nie da się wy- 
czerpać w ciągu czterech półroczy -— 
i stać się może rzecz nieznana w dzie- 
jach uniwersyteckich, że doktorandzi 
będą zmuszeni albo pozostawać na XI. 
półrocze, albo też opuszczać wszechni 
cę z niedokładnem wykształceniem 
khnicznem. Jedno i drugie byłoby dla 
nich krzywdą. 

„Lecz gdzie leży przyczyna, że u- 
stawie uniwersyteckiej zadość na Czas 
się nie czyni, a jednostkom, wskutek 
wadliwego wykouywania tej ustawy, 
wyrządza się krzywdę? Czyżby to było 
harpagoństwo skarbu państwowego, 
który w administrowaniu sprawami o- 
światy lubi posługiwać się tego ro- 
dzaju spekulącyami? My na to pyta- 
nie odpowiedzieć nie potrafimy, bo 
nie wiemy, czy komu danem było n- 
chylić rąbek tej nieprzejrzystej za- 
słony, za którą toczy się sprawa or- 
ganizacyi wydziału lekarskiego we 
Lwowie. 

„Ale nie na tem koniec: wszak już 
w październiku mają się rozpocząć 
wykłady z patologii ogólnej, anatomii 
patologicznej, farmakologii, a o mia- 
nowaniu profesorów na te katódry nic 
do tej pory nie słychać. Rzecz prosta, 
że medycy lwowscy, których ten stan 
rzeczy słusznie niepokoi, zamierzają 
rozpierzchnąć się na inne uniwersyte- 
ty, i stać się moża rzecz osobliwa, że 
kiedy wreszcie rząd obsadzi katedry, 
słuchacze nie obsadzą ławek ! 

„W imię prawa raz należy położyć 
koniec temu nieprawidłowemu stano- 
wi rzeczy. A środkiem do tego celu 
jest jaknajprędsze mianowanie profe- 
sorów tych przedmiotów, które już za 
dwa miesiące mają być wykładane, i 
tak z tych nowo mianowanych, jak i 
do tej pory już mianowanych profeso- 
rów zawiązać wydział lekarski i jemu, 
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a błędnych drogach. 


Powieść z angielskiego 


przez 


Mary Humphrey Ward. 


(Ciąg dalszy.) 


Przestraszyła się własnej niemocy. 


| Myślała o biednej 


jako kompetentnemu w sprawach nau- 
czania lekarskiego powierzyć sprawę 
ostatecznego uzupełnienia wydziału le 
karskiego wszechnicy lwowskiej“. 

Przytaczamy ten głos kompetentny 
urzędowego organu obu naszych To- 
warzystw lekarskich: krakowskiego i 
lwowskiego. I my nie wiemy, czyją 
to jest sprawką, że cesarskim sło- 
wem przyrzeczonemu stopnio- 
wemu uzupełnianiu fakultetu lekar- 
skiego we Lwowie, grozi teraz przer- 
wa? Nie śmiemy przypuszczać, ażeby 
powodem zwłoki była — jak domyśla 
się Przegląd lekarski, spekulacya fi- 
skalna. Byłoby to postępowanie zbyt 
małoduszne, zbyt niegodne rządu wiel- 
kiego państwa. A może w tem działa 
intryga, właśnie tylko lwowskiemu 
wydziałowi lekarskiemu nieprzychyl- 
na? Kto wie?... 

Zresztą — kto winien, to winien. 
Może to z czasem wyjaśni się. Na ra- 
zie ważniejszą jest rzeczą przypilno- 
wać, ażeby nominacye profesorów, 
którzy w październiku b. r. powinni 


rozpocząć wykłady na V półroczu 
Wydziału lekarskiego we Lwowie, 
yły na czas dokonane. Cesarska 


obietnica powinna 
wiem dotrzymaną! 


być bo- 


Z bieżącej chwili. 


Lwów d. 7. sierpnia. 


Fremdenbalit pisze: „Ludność cięż- 
ko dotkniętej (trzęsieniami ziemi) L u- 
blany z szczególną serdecznością 
przyjmowała hr. Badeniego. Głę- 
bokie wrażenie wywarły jego słowa, 
któremi obie narodowości kraju, dzie- 
jami i rozwojem kulturnym, jednako- 
wą dolą i niedolą zespolone, do state- 
cznej zgody wzywał. Ta zgoda jest 
zaiste warunkiem pomyślnej przyszło: 
ści kraju, w którem długie wieki 
Niemcy i Słowieńcy żyli obok siebie 
w mirze i przyjażni.“ Słowa te nie są 
pospolitą sieczką półurzędową ; odnie- 
sione do hr. Badeniego mają znacze- 
nie szczere i całkiem realne, 

W Veldes, słynnem uzdrowisku al- 
pejskiem, Niemcy przyjmowali go z, 
zapałem, jak żadnego dotychczas mi- 
nistra prezydenta. Jeszcze większy 
entuzyazm panował w Lublanie. Na 
ratuszu powitał hr. Badeniego bur- 
mistrz Hribar po słowieńsku i niemie- 
cku, podnosząc, ile miasto to winno 
życzliwości rządu i cesarza, że do- 
piero, widząc energiczne zarządzenia 
rządu, nabrało otuchy we własne siły 
Mowę swoją zakończył burmistrz po 
polsku. 

Hr. Badeni podziękował najpierw 
burmistrzowi za jego szczególną atten- 
cyę, że mowę swoją zakończył w jego 
języku ojczystym. „W przyjęciu, jakie 
mi ludność zgotowała, widzę wyraz 
uczuć jej nietylko dla mnie, ale i dla 
rządu, z którym miasto dla swego 
własnego dobra trzymać powinno. 


sania listów usunęła się do swego 
pokoju. 


Nie mogła się zabrać ani do czyta |mentarnej siedział Wharton. Mnóstwo 


nia, ani do pisania. Długi czas stała |lnżnych kartek leżało obok niego na 
przy oknie i patrzyła w niebo, usiane | krześle, inne 
gwiazdami. botem nagle osunęła Się | w ręku, 


na ziemię, oparła głowę o poręcz krze 
sła i zaczęła płakać z tą namiętno- 
kę. która przypominała dziecięce jej 
ata. 

rzesznicy, którą 
właśnie opuściła i o Bala, którego u- 
śmierzyć nie była zdolną. 

Co się z nią stało? W ciągu osta- 
tnich tygodni obudziła się w niej 
świadomość własnej winy. Gdy wspom- 
,niała o swej nieokiełzanej młodości, 
nienawidziła samej siebie. Słowa, któ- 
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Na pozór wprawdzie starała się pocie- Te dziś jeszcze wypowiedziała do An- 
szyć 1 uspokoić, ale żadnym słowem ' toniego „Cravena, wróciły napowrót do 
nie trafiła we właściwy ton, nie umia- Je] pamięci I szydziły z niej; zamiast 
ła przemówić od serca. Zdawało się, żeby miały być naganą dla innych, 
jak gdyby pomiędzy nią a tą kobietą smagały raczej jej własną dumę. Ry- 
wznosiła się niewidzialna zapora, któ- | szard Raeburn, jej ojciec, Je) matka, 
rej przebić nie jest zdolną. Albo mo- ubodzy... wszyscy powstali przeciw 
że dusza jej rzeczywiście była tak u-!niej Z wyrzutami i skargami, Co zua- 
ogą i pustą 1 nie mogła nie dać, bo! czy bogactwo lub ubóstwo ? — zda- 
Sama nie nie posiadała? | wali się nawoływać do niej — co zna- 
Nareszcie pani Vincenz popadła CZĄ zapatrywania, stanowisko, piękność 
w dawną apatyczną zadumę. k mądrość? Czy to wszystko ma jaką 
dyta na pożegnanie uścisnęła Zi- wartos w porównaniu z charakterem, 
mną jej, wilgotną rękę i cicho wym-| Z sercem ? y , 
knęła się z pokoju. Właśnie gdy o-|. A charakter, serce 0814ga człowiek 
tworzyła główne drzwi, wszedł mąż jedynie przez poświęcenie, poświęce- 
pani Vincenz. Widok tej uczciwej, nie jednak nie jest owocem wiedzy, 
znękanej twarzy, poruszył ja 1 tym | lecz miłości. 3 
razem znalazła właściwe słowa. Ach! jakże ona tęskniła za moral- 
„,— Byłam u pańskiej żony, panie nem podniesieniem ducha... za przeba- 
Vincenz. Ona bardzo chora i nieszczę- | czeniem Ryszarda Raeburna i za jego 
śliwa i żałuje swego postępku z całe. | przyjaźnią... przedewszystkiem za zdol- 
go serca. Bądź pan dobry ia niej | nością poddania się... zdolnością ko- 
Biedny człowiek popatrzył na nią | chania. 
i zwrócił się do drzwi pokoju. Niebezpieczna to, ważna chwila w 
— Boże, dopomóż nam | — szepnął życiu kobiety... chwila przełomu i sa- 
a Edyta milcząc wyszła na ulicę. mopoznania | 
Herbatę piła bardzo smutna i za- 
myślona. Wkrótce też pod pozorem pi- 


GAZETA NARODOWA 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie Ś rano — dla prowincyi o godzinie % wieczorem. 


kes 
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Rok XXXVI. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwo- 


wle: Administracya Gazety Narodowej ul. Karol» 
Ludwika 1. 3; wParyżu: C. Adam Ciborowski 38 rve 
de Varenne Paris; we Wiednłu: Hansenstein & Vogler 
(Otto Mass) Walfischgasse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Griinergasse 12 — M. Du- 


Wollzeile 6 — Sohallek Wollzeile 11 i J. Danne 


berg, I. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Steiner 
w Frankfurcle: n. M. Haassenstein % Vogler i G. L 
Daube & Comp. ; w Warszawie : Reichman & Frendler. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajue za jedno- 


szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 


et. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 30 et. 
Głosy puhiłczności za wiersz lub jego miejsce 50 et 
Prywatna korespondencya 3 ct. od wyrazu. — 


Karty korespondonoyjne dla drobnych ogłoszeń 80 t 


BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 


Redaktor: Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


otwarte od godz. 8 rano do 7 wiaczorem bez przerwy. 


Chcę popierać słuszne żądania miast 
wszystkich, bo interes kraju wymaga, 
aby miasta kwitły. Tem więcej leżą 
mi na sercu interesa ciężko doświad- 
czonej Lublany. Niechaj się Rada miej- 
ska każdego czasu udaje do mnie albo 
do prezydenta kraju, który jest gorą- 
cym przyjaciele miasta. W interesie 
miasta niechaj się Rada miejska nie 
zapuszcza w politykę, a zadanie swoje 
upatruje w rozwoju dobrobytu miasta, 
z czem się snadno daje poge dzić pie- 
lęgnowanie uczuć narodowych.“ W koń 
cu wynurzył minister prezydent po 
słowieńsku życzenie, aby się oba szcze- 
py kraju dla własnego dobra i w in- 
teresie swego rozwoju postępowego w 
zgodzie zjednoczyły. 

Po obiedzie był raut u prezyeenta 
kraju, podczas którego wyprawiono hr. 
Badeniemu imponującą serenadę z ko- 
rowodem pochodniowym. W serenadzie 
brały udział słowieńskie towarzystwa 
muzyczne i oraz niemieckie. Odśpie- 
wano pieśń słowieńską, potem nie- 
miecką, w końcu pieśni słowiańskie. 
W pauzach wznosiły się huczne okrzy- 
ki, s burza okrzyków wstrzęsła powie- 
trzem, gdy się powtórzyła, gdy gość 
towarzystwom muzycznym po słowień- 
sku i niemiecku podziękował. 

Miło nam przecie podnieść, że te 
gorące sórdeczne objawy ludności, zło- 
żonej z dwóch wrogich sobie szcze- 
pów, dotyczyły naszego ziomka; że 
na miejsce wyrazów polnische Wirth- 
schaft, polmische Schlachtzizen wznoszą 
się wyrazy wdzięczności i uwielbienia 
dla jednego z przedstawicieli naszego 
narodu, męża, który ster rządów Au- 
stryi objął w chwili najkrytyczniejszej 
a na każdy sposób najprzykrzejszej. 
Niemców, jak w Veldes, tak i w Lu- 
blanie nikt nie zmuszał, nikt zmusić- 
by nie zdołał do owacyj dla naszego 
rodaka, a co się dzieje w umysłach 
Słowieńców, dowodzi artykuł Sloven- 
skiego Naroda na powittanie hr. Bade- 
niego. 

Główny organ Słowieńców kraiń- 
skich podnosi, że niedawno temu hr. 
Badeni, przyjmując deputacyę słowień- 
ską, wyraził ubolewanie, że posłowie 
kraińscy na trzy frakcye się podzielili, 
i uważa to za dowód, że minister pre- 
zydent pragnie, aby posłowie słowień- 
scy i kroaccy (z południowych krajów 
austryackich) jeden klub utworzyli. 
„Ta solidarność jest absolutnie niezbę- 
dną dla wszelkiego  znaczniejszego 
snkcesu. Zjednoczenie takie mogłoby, 
zwłaszcza w przyszłej nowej Radzie 
państwa snadno zjednać sobie stano- 
wczy wpływ na postanowienia rządu. 
Do nowej Izby posłów może się łatwo 
dostać 30 posłów słowieńskich i kroa- 
ekich; ci, w jeden klub złączeni, mu- 
sieliby szukać konneksyj parlamentar- 
nych. * 

„Z Czechami, konserwatystami nie- 
mieckimi, Polakami a także z chrze 
ścijano-socyalistami łatwo dałyby się 
nawiązać takie konneksye, któreby 
nam stanowczy wpływ na ustawodaw- 
stwo i co jeszcze ważniejsza, na ad- 
ministracyę zapewniły.“ 

Wszystko to znowu w furyę wpę- 


VIII. 
W cichym zakątku biblioteki parla- 


pilnie czytając, trzymał 


, Było to w piątek popołudniu — po- 
siedzenie już się rozpoczęło. Po raz 
ostatni przechodził mowę, robił tu i 
owdzie ołówkiem uwagi na margine- 
sie i od czasu do czasu zaglądał do 
grubego tomu drukowanych przemó- 
wień parlamentarnych, by się lepiej 
poinformować. 

Wejście Benneta przestraszyło go. 
Mały człowiek był widocznie rozgnie- 
wany. 

— Wilkins obstaje przy tem — 
odezwał się, gdy Wharton zerwawszy 
się, szedł naprzeciw niego. — Mówi o 
swojem sumieniu i tym podobnych 
głupstwach. Lecz mam nadzieję, że 
nie wyrządzi wielkiej szkody. 

— Oprócz samemu sobie, nie za- 
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szkodzi nikomu — odparł Wharton 
z goryczą. — Zostawmy go! Mam te- 
go dosyć. 


Zostali jeszcze przez kilka minut 
w biblotece, by omówić przebieg dzi- 
siejszego posiedzenia. 

— Spodziewam się, że i ja dzisiaj 
przed siódmą przyjdę jeszcze do głosu 
— rzekł Bennet na odohodnem — u- 
wolniłbym się chętnie na godzinę. Gło- 
sowanie odbędzie się najwcześniej o 
w pół do jedenastej. 

Z rękami w kieszeniach stał Whar- 
ton chwilę w zamyśleniu po wyjściu 
Benneta. Nie był pewnym, jakie Ben- 
nett zajmie stanowisko wobec poszcze- 
gólnych punktów jego wniosku o 
ośmiogodzinnej pracy. 

— Co! już tak późno! — zawołał 
w końcu, otrząsnąwszy się z nieko- 
niecznie miłych myśli, gdy spojrzał 
na zegarek. I w następnej chwili ela- 
stycznym krokiem pobiegł na górę po 


dza Nową Pressę. Miota się i zawodzi! angielską, i gabinet angielski nie ma, 


i ręce załamuje i już widzi, jak nie- 
miectwo gdzieś na wieki w ziemię się 
zapada. Kiedy br. Chlumetzky oświad- 
czył, że ani on, ani posłowie niemiec- 
cy z Morawy, ani posłowie z kuryi 
dworskiej nie myślą nadal iść na pa- 
sku eksliberałów a dzisiejszych postę- 
powców niemieckich, Nową Presse na 
czele swej jeremiady położyła wyra- 
zy: „Hr. Badeni w czepku się uro- 
dził* — niepomna, że tem sama sobie 
szkodzi, ponieważ ludzie idą za tymi, 
którym się szezęści. Dzisiaj narzeka 
na szarmanteryę, na „wyszukaną grze- 
czność*, którą hr. Badeni przypochle- 
bia się Słoweńcom. Nie wróży ona nie 
dobrego Niemcom w Krainie i Styryi. 
„Gotowo się hr. Badeniemu udać, że 
posłowie słowieńscy, którzy wystąpili 
ze sejmu styryjskiego, nazad wrócą 
do sejmu! Klerykały styryjscy już na 
nich liezą! Katolickie stronnietwo lu- 
dowe przez usta posła Ebenhocha po- 
grzebało wszelkie zatargi z hr. Bade- 
nim, z góry pisze się na ugodę z Wę- 
grami, jaką rząd ułożył i stanie w 
szeregach większości rządowej czy to 
w dzisiejszej czy przyszłej Radzie 


państwa |“ 
„W żywej teraźniejszości tuzin 
głosów słowieńskich więcej znaczy, 


niż eała kultura niemiecka, począwszy 
od Pieśni o Nibelungach a skończyw- 
szy na Ryszardzie Wagnerze, który 
nawet Francnzom przyświeca.* Naiwnie 
atoli powiada dalej Nowa Presse, że 
chodzi o zaprzepaszczenie Niemców, 
„A szczególnie Niemców postępowych“ 
tj. Niemców w guście Nowej Pressy 
Ależ tacy przecie rasowi, czystej krwi 
Niemcy, jak narodowcy niemieccy dą- 
żą właśnie do zduszenia postępowców 
austryacko-niemieckich. 

Co do sprawy kreteńskiej 
tak ocenia położenie dymplomatyczny 
komunikat Pester Lloyda: „Myśl bloko- 
wania Krety snać toruje sobie drogę i 
jeżeli floty mocarstw zawiną do zato- 
ki Suda, to wedle dzisiejszych wiado- 


mości, pzybędą tam także angielskie 


pancerniki. Juścić dano posłuch pro- 


jektowi angielskiemu i wraz z bloka- 


dą ma się równolegle rozpocząć akcya, 
żądająca od sułtana gwaraney!, że przy- 
rzeczone refermy pełnione zostaną, 
Ten projekt Anglii okazuje się cal- 
kiem możliwym do przejęcia. Ma się 
raz zrobić porządek na czysto, grun- 
townie. Mają nietylko niepokoje ze- 
wnętrzne być stłumione, ale oraz 
usunięty kardynalny powód niezado- 
wolenia, tj. mizerya administracyjna, 
turecki despotyzm wojskowy i ucisk 
fiskalny; o ile to być może. 

Jest to poprawka do idei inter- 
wencyi, która da interwencyi racyo- 
nalną podstawę polityczną. Że harmo- 
nia mocarstw drogą kontradykcyi, a 
nie z natchnienia wspólnego przyszła 
do skutku, to nie nie szkodzi; kon- 
cert europejski, aby był skutecznym, 
wcale nie wymaga zupełnego stłumie- 
nia każdego zapatrywania odrębnego, 
któreby się do zapatrywania innych 


żadnego już powodu do wyłączania 
się z solidarności mocarstw w sprawie 
kreteńskiej*. 

Do Petersburga przybył 
stantynopola ambasador rosyjski Ne- 
lidow, ponieważ ks. Łobanów uwa- 
ża za konieczne osobiste porozumie- 
nie się z nim w sprawie kreteńskiej, 
Zarazem dodają z Petersburga, że cho- 
dzi tylko o szczegóły tej sprawy, o 
danie instrukcyi na dalsze wypadki; 
zasady pozostaną nieodmienne. 


z Kon- 


Emigracya do Brazylii. 
(Powody i środki powstrzymania tejże.) 


Il. 


Błędny system ekonomiczny kraju 
powstały przez nieuwzględnianie po- 
trzeb chwilowo się deklarujących jest 
głównem powodzeniem gorączki emi- 
gracyjnej. Ze wzrostem sił roboczych 
powinno się było wzmódz zużytkowa- 
nie tychże 1) w drodze przemy- 
słu, 2) przez intenzywniejszą 
uprawę przestrzeni do uprawy rol- 
nej zdatnej. 

Gdyby robotnik rolny posiadał mo- 
żność znalezienia zarobku w zakła- 


ściciel większej posiadłości widział- 
by się zmuszonym stosować się do 
ceny przez fabryki okoliczne wypła 
canej — popyt za tym robotnikiem 
byłby większy, w ten sposób więc 
ceny same przez się by się regulowa- 
ły. Żądać od producenta, aby koszta 
produkcyi z własnej inicyatywy po- 
większał, szczególnie w chwili, kiedy 
zbyt produktu jest tak utrudniony, 
byłoby wprost nieracyonalnem. Zna- 
czyłoby to żądać od tego producenta 
więcej, aniżeli żądać można — musiał- 
by on chyba zapomnieć o własnym 
interesie i pracować tylko dla idei — 
w pracy o byt materyalny nie ma 
zaś i być nie powinno innych czyn- 
ników, jak własny interes.. Do kwe- 
styi wymiaru ceny robotnika — obie- 
cujemy sobie raz jeszcze powrócić 
porównując względny zarobek emi- 
grantów galicyjskich w Brazylii z tem, 
co w kraju zarabiają... 

Przyznawszy najzupełniej, że ceny 
robotnika rolnego w Galicyi nie są 
proporcyonalne do potrzeb, jakie tenże 
we własnym interesie zadowalać po- 
winien, zastanówmy się nad inną kwe- 
styą, mianowicie: Czy istnieje rzeczy- 
wiście w Galicyi klasa robotników 
rolnych? Każdemu w Galicyi wiado- 
mem jest, że klasa ta u nas prawie 
nie egzystuje, że robotnik polny, jak 
go nazywamy, rekrutuje się z posia- 
daczy małych własności, którzy go- 
spodarują sami na własnych gruntach 
i tylko czas wolny po obrobieniu tych- 
że poświęcają zarobkowi. 

Samo przyznanie powyższego faktu, 
że o właściwym robotniku gospodar- 


mocarstw dostosować dawało. Dla rze |czym, jaki w Niemczech i w innych 


czowych powodów uwzględniono myśl 


schodach, wzdłuż kilku korytarzy i 
dotarł do damskiej trybuny. 

Portyer ukłon} mu się z nadzwy- 
czajną uniżonością. Wharton wogóle 
umiał sobie skarbić względy służą- 
oych. 

— Obie panie już są tu, siedzą w 
EUR rzędzie... nie! jeszcze nie 

ardzo pełno... ale ciągle napływają. 

Wharton odsunął firankę i zajrzał 
do wnętrza. Tak|.. oto tam widział 
ciemną główkę Edyty, przytuloną sil- 
nie do kraty, która odgraniczała kla- 
tkę, przeznaczoną dla pań, gdy życzy- 
ły sobie być obeenemi na posiedzeniach 
w izbie gmin. 

Poznawszy jego głos, odwróciła się 
do niego z uradowaną miną. 

— Musi pan nam wszystko obja 
śniać i wymieniać wszystkich znanych 
posłów. Dlaczego nie widać tu kaźde- 
go mowcy? po której siedzą przedsta- 
wiciele rządu ?,. A więc tam? Jak się 
nazywa ten, który właśnie mówi? 

— Sądziłem, że pani jest dobrze 
poinformowaną — żartował Wharton, 

rzysiadłszy się do nich na chwilę. — 
jaw olym śmiał dawać wyjaśnienia 
siostrzenicy „wielkiego mowoy* ? 

— Naturalnie, wydaje mi się wszy- 
stko tak znanem, jak gdybym tu na- 
leżała — zawołała Edyta rozpromie- 
niona — ale co mi po tem, kiedy nie 
znam nazwisk. Gdzie siedzi Gladsto- 
ne? Aha, widzę go już. Popatrz tylko, 
popatrz, Annie, właśnie wszedł teraz | 
Nie pysznijże się tak tem, że tu już 
dawniej raz byłaś... po największej 
części nie umiałaś mi opowiedzieć, jak 
się kto nazywa. 

Głos jej brzmiał radośnie. 

—- Bo jestem krótkowidzącą — od- 
powiedziała spokojnie Annie Craven— 
ale Gladstona poznaję rzeczywiście, 
nie potrzebujesz mi go dopiero poka- 
zywać. 

— Ach, proszę cię, bądź cicho! 


krajach egzystuje. w Galicyi mowy 


Gdzie siedzą Irlandczycy, panie Whar- 
ton? Ach! gdyby też kwestya irlandz- 
ka dziś wieczór przyszła pod obrady, 
jakże chętnie przysłuchiwałabym się 
tej walce! A gdzie pańskie miejsce?,., 
Widzę już, tam... jest tam także i Ben- 
nett i ten okropny człowiek z ponu- 
rym wzrokiem, którego widziałam u 
Hallinów. Wilkins się nazywa? Co pan 
o nim myśli? 

— O kim? O Wilkinsie? Spytaj 
mnie pani o to raczej dziś wieczór! 
W każdym razie dołoży on wszelkich 
starań, ażeby siebie i nas ośmieszyć! 
No! jak mu się podoba!.. Bardzo to 
zresztą uprzejmie ze strony pani, ży- 
czyć sobie debaty nad kwestyą irlandz- 
ką!.. Jeślibym swego wniosku dziś nie 
przedłożył, straciłbym do tego sposo- 
bność raz na zawsze! 

— A więc cofam moje życzenie !— 
zawołała żywo Edyta. — Więc to jest 
sekretarz irlandzki, który teraz wstał 
właśnie? Jak grzeczni są wszyscy tu- 
taj! Nie powinieneś pan, panie Whar- 
ton, sprowadzać tu demokratki, gdyż 
zaczynam sympatyzować z rządem... 
Ale któż to teraz mówi? 

Przechyliła się naprzód, Wharton 
milezał. W następnej chwili, Edyta 
spiesznie cofnęła głowę napowrót. 

-- Nie wiedziałam... — bąknęła — 
šcisk jest tak wielki. 

W pierwszym rzędzie ław ministe- 
ryalnych podniósł się słuszny, okaza- 
ły mężczyzna, ażeby w zastępstwie 
nieobecnego ministra spraw wewnętrz- 
nych odpowiedzieć ną zadanó sobie 
pytanie. Po raz pierwszy od zajścia w 
bawialnym pokoju w Mellor zobaczy- 
ła Edyta Ryszarda Raeburna. 

Ucichła zupełnie i oparła się o po- 
ręcz, lecz bystremu oku Whartona nie 
uszło, że słuchała uważnie, dopóki o- 
statnie słowo mówiącego nie prze- 
brzmiało w sali. 

— (oś takiego, 


| 
dach przemysłowych, natenczas i 
i 


to on umie, jak 


być niemoże — jest wystarczającym 


|dowodem, że nie zamały zarobek. lecz 


inne powody skłaniają ludność Galicyi 
do emigracyi. Lud nasz dotychczas tak 
był przywiązanym do swej roli i miej- 
sca urodzenia, że jak to wszyscy z do- 
świadczenia wiemy, niechętnie przeno- 
sił się z rodzinnej wioski do sąsiedniej. 
Pozostawał też zwykle na ojcowskim 
gruncie, który wskutek wolnego 
podziału rozkawałkowanym bywał 
aż do parcel po !/, morga i mniej wy- 
noszących. Na takim kawałku pola 
stawia sobie dziedzic tegoż chałupę, 
bawi się gospodarką i licząc na to, że 
mu się zboża tyle urodzi, że będzie 
miał czem żyć rok cały, nie szuka zu- 
pełnie stałego środka zarobkowania, 
lecz tylko dorywczo zachodzi na łan 
dworski na robotę — szczególnie wte- 
dy. gdy mu bieda doskwierać zaczyna, 
kiedy go najmniej potrzeba, robi od 
niechcenia i pobiera też odpowiadają- 
cą jego pracy płacę. 

Wolny podział gruntów chłopskich 
staje się w wielu wypadkach powo- 
dem upadku naszego wieśniaka, który. 
będąc właścicielem i robotnikiem za- 
razem — nie jest ani jednym ani dru- 
gim — niezadowolo1y złym zbiorem, 
który mu na życie nie starczy, czuje 
żal do pracodawcy za to, że tenże nie 
płaci mu tyle, aby zarobek dni zby- 
wających mu po obrobieniu swego 
gruntu wystarczył na rok cały — nie 
pamięta jednak o tem, że robotnik, 
chcąc żyć ze swej pracy, musi rok 
cały, a nie tylko dorywezo pracować. 
Streszczając raz jeszcze, cośmy powy- 
żej o powodach wewnętrznych czyli 
realnych nienaturalnego wzmożenia się 
emigracyi powiedziedzieli, podnosimy, 
że za główne uważamy: 

1. Brak przemysłu. 

2. Podział gruntów i brak 
ustawy, ograniczającej tenże. 

Dalsze powody równie ważne, lecz 
z poprzednich wynikające, są : 

3. Brak przymusu asekura- 
cyjnego, wskutek czego ciągłe po- 
żary i wynikające stąd zubożenia. 

4. Nieracyonalny podział gruntów, 
tj. brak komasacyi tychże. 

5 Niezużytkowanie prze- 
strzeni gminom przynależnych, tak 
zwanych tłok i pastwisk gminnych, 
które przyczyniają się do upadku cho- 
wu bydła. (Hodowca, zamiast je żywie 
odpowiednio, zadowala się wypędza- 
niem go na tłokę, na której pasie się 
bez żadnego systemu dziesięć razy 
więcej bydła, aniżeli ilość paszy do- 
zwala — stąd upadek gospodarstw 
chłopskich). 


III. 


Przejdźmy teraz do powodów ubo- 
ceznych, które zewnętrznymi nazwa- 
liśmy, tj. takimi, których żródła 
szukać trzeba we wpływach zewnętrz- 
nych. 

Rzeczpospolita Brazylijska rozpo- 
rządzająca olbrzymimi przestrzeniami 
ziem położonych w strefie gorącej, 
podległych strasznym upałom, nawie- 


nik; — rzekł Wharton, który uznał 
za najlepsze odważnie stawió czoło 
nieprzyjacielowi. — Ani jednego sło- 
wa wiele i zawsze do rzeczy... Ale 
muszę już odejść, Kazałem dla pań za- 
rezerwować stół i sam mogę panie 
sprowadzić na dół. Nieszczęściem nie 
mogę się na długo oddalać, ponieważ 
dziś rozchodzi się o mój wniosek. Ale 
przyjaciel Lane i jego żona zaopiekują 
się paniami. 

Obie panny papatrzyły na siebie 
niezdecydowane. i możliwości objado- 
wania w parlamencie nie pomyślały 
wcale, Wharton jednak nie widział w 
tem nie nadzwyczajnego, poddały się 
więc z ochotą. Edyta uwolniła się aa 
cale poobiedzie, nie stało im więc nie 
na przeszkodzie. 

— Do widzenia zatem! — szepnął, 
podnosząc się. — Za dwadzieścia mi- 
nut przyjdzie na mnie kolej. Proszę 
mi życzyć szczęścia | 

Edyta uśmiechnęła się. Ale ożywie- 
nie jej znikło i na Whartona zmiana 
jej usposobienia oddziałała przygnę- 
biająco. Bo po cóż widmo przeszłości 
właśnie dziś musiało wychylić głowę 
i wcisnąć się pomiędzy nich | 

Gdy odszedł, Edyta spojrzała na 
dół, na coraz bardziej zapełniającą 
się salę. Raeburn siedział oparty o po- 
ręcz; na swojem miejscu. Wiedziała, 
ża nie mógł jej widzieć, mimoto od 
czasu do czasu cofała swą głowę, jak 
gdyby w obawie, że to się przecie 
stać może. Twarz jego wydała się jej 
zmienioną i nadzwyczaj bladą, ponie- 
waż jednak taką samą bladość zauwa- 
żyła i na wielu innych, przypisała to 
działaniu światła. 


(C. d. n) 


A 


2 
dzanych przez wszelkiego rodzaju klą | wych, kraj to miodem i mlekiem pły- 
ski elementasne i prawie zupełnie nie-inący — kraj swobody i szczęścia. 
zamieszkałych — postanowiła spróbo- W. Stanek. 
wać zaludnić owe pustki, wychodząc 
z dobrze zrozumiałego własnego inte- 
resu. 

Zawarto więc kontrakt z towarzy- 
stwem Metropolitan w Rio de Janeiro, 
mocą którego rząd obowiązuje się pła- 
cić Towarzystwu przeciętnie ozoło 100 
zł. od sztuki żywego towaru. Towa- 
rzystwo zaś obowiązane jest w prze- 
ciągu lat 10 dostarczyć 1,000.000 wy- 
chodźców katolickich. 

Działając we własnym  patryoty- 
cznym interesie, rząd brazylijski nie 
uwzględnia naturalnie okoliczności, że 
z przewiezionych do Brazylii emigran- 
tów, śmiało powiedzieć możemy, co 
najmniej połowa jest naprzód już na 
śmierć skazaną, przywykła do swego 
klimatu i swoich stosunków. Nie my- 
ślano naturalnie o odmiennych warun- 
kach, w jakich się znajdą spodziewani 
przybysze, a to tem bardziej, że w 
pierwszej chwili spodziewa uo się na- 
pływu emigrantów z połudr.owej Eu- 
ropy, tj. okolice klimatem do Brazylii 
zbliżonych. 

Gdy ludność jednak owych krajów 
oddawna już doświadczeniem ponczo- 
ną została, czem wychodźtwo do Brazy- 
li trąci, więc agenci emigracyjni poczęli 
szukać chętnych tam, gdzie niski po- 
ziom wykształcenia wzbudzał nadzieje, 
że się uda pozyskać zastępy ludu pra- 
cowitego, które zdziesiątkowane wpraw- 
dzie zostaną podróżą, chorobami, sa 


Burdy zurychskie. 


Lwów d. 7 sierpnia. 

Nie wiedzie się już jakoś socyali- 
stom, nie wiedzie się zwłaszcza s0- 
cyalnej demokracyi niemieckiej. I to 
niepowodzenia te uderzają w nią na- 
gle w chwili, kiedy mniemuła, że cały 
obóz socyalistyczny na swoim pasku 
wodzić będzie. Założenie internacyo 
nału robotniczego w Londynie uchwa- 
lono po kongresie lillskim, gdzie de- 
legatów socyalizmu niemieckiego ob- 
woływano jako Prusaków, a na kongre- 
sie londyńskim, gdzie ogłosiwszy zbrata- 
nie wszech narodów pod przewodem 
proletaryatu przeciw szlachcie, księ- 
żom i mieszczanom i przeciw rządom, 
jako tym, którzy szerzą waśń ludów i 
krew rozlewają — gdzie tuż po u- 
chwale co do braterstwa ludów a przed 
uchwaleniem internacyonału robotni- 
czego, ichmość socyvaliści sami między 
sobą bili się, policzkowali, za włosy 
włóczyli, aż prezesi — o zgrozo! — 
policyą zagrozić czuli się zniewolony- 
mi. Z jednej strony wyklęli socyali- 
stów anarchiści, z drugiej z całą po- 
gardą wyrażają się o nich wsławieni 
w wielkich bojach robotniczych przy- 
wódcy tacy jak Burns i inni. 

Najlepszą zaś ilustracyą do tego, 
czem jest właściwie „zorganizowany* 
socyalizm niemiecki, dały burdy, któ 


matem, głodem, tęsknotą i nędzą 
wszelkiego rodzaju, ale napełnią zło- 


tem ich Żżądne złota kieszenie. Kto 3 j 
chee uderzyć ten kija znajdzie. Nie re zaszły w Zurychu właśnie w osta- 
trudno było agentom  pobudzonym tuich dniach lipca, więc podczas kon- 


gresu lillskiego 2 londyńskiego — 
przyczem też okazało się, co wart 
w istocie repulikanizm do cna zdemo- 
kratyzowany. Przebieg ogólny tych 
burd jest już wiadomy; bardziej je- 
szcze zajmującym, bo charakterysty- 
ryą tej sztucznie wywołanej emigracyi | 77AYM jest ogólny pogląd na te obrzy- 
galicyjskiej do Brazylii. Znana ona aż dliwe bistorye. Okazały one przede- 
nadto dobrze każdemu, kto cośkolwiek ' szystkiem, co wart jest skrajny sa- 
sprawami krajn się interesuje. morząd republikański. „r 

Smutna ta historya streszczona zo- W najludniejszem mieście Szwaj - 
stała w jednym z dzienników wło- | TATyi, liczącem 150.000 mieszkańców, 
skich. Zurychu, został w nocy z 25. na 26. 

Oto artykuł w tłumaczeniu, który lipca — jak utrzymują — przez jakie- 
podajemy, nie przyjmując żadnej od-|808 robotnika Włocha „nożem zabity 
powiedzialności, lecz zostawiając osą- robotnik Alzatczyk, nie Szwajcar, 1 
dzenie podanych faktów łaskawym| Wypadek ten sprawił, że przez kilka 
czytelnikom : dni zapanował zupełny bezrząd w 

„Gdy dwa lata temu towarzystwa | MIESCIE. Tłumy snuły się po ulicach, 
emigracyjne powzięły zamiar użyć Ga-|SZCZUJĄĆ na Włochów, Włosi bronili 
licy1 celem wypełnienia zabowiązań ze|31% rewolwerami. Były w mieście dwie 
stanem Parana podjętych, zalały tę | kompanie piechoty, ale z samych re- 
prowincyę agentami, z których wię- krutów złożone, Ę więc nie nie doka- 
kszą część zrekrutowano w samym |Zały. Dopiero d. 29. lipca przybyły do 
kraju za ogromną prowizyą. Zurychu dwa bataliony i jeden szwa- 

„Wiemy dobrze, że złoto pełnemi rę- dron konnicy, i one dopiero porządek 
koma się posypało. przywróciły. Ale Włosi nie dowierzali 

„Urzędnicy prywatni, studenci, nau- | (emu porządkowi i 1500 ich założyło 
czyciele wiejscy przebiegali tę prowin- obóz na górze Uetli, 500 innych na 
cyę, głosząc, że Parana to ral na Zie- przedmieściu Wigkingen, rozstawili 
mi, dokąd wychodźca galicyjski bez- | Szaty, nocą palili ognie, słowem, jak 
płatnie dostać s'ę może, aby otrzymać |08 | WOJNIE. , Ostatecznie przeważna 
obszerny kawał ziemi, który mu da Część ich wróciła do ojczyzny. 
bawełnę, kawę, zboże w ilości dosta- Otóż Szwajcarya a zwłaszcza Zurych, 
tecznej do wzbogacenia go kilku zbio- | posiada znaczny zastęp socyalnej demo- 
rami. Doszło do tego, że obiecywano |kracyi, który jednak stosunkowo z wię- 
utworzenie nowej Polski, wskrzesze-|kszą energią od socyalistów rze- 
nie wolności dawnej Polski z wszyst-|szy niemieckiej występuje. Nadto jest 
kimi jej tradycyami* Zurych, jak wiadomo, przytuliskiem e- 
- misaryuszów socyalistycznych z in- 
nych krajów Europy; liczną jest tam 
emigracya rosyjska obojga płci; pod- 
czas trwania ustawy anti - socyalisty- 
cznej w Niemczech, główny organ s80- 
cyalnej demokracyi niemieckiej wycho- 
dził w Zurychu (obecnie w Londynie). 
Zdawałoby się tedy, że jeśli gdzie, to 
w Zurychu przyjął się gruntownie so- 
cyalizm, zwłaszcza internacyonalny, 
Tak to wypada w teoryi — praktyka 
co innego powiada. 

Rozwścieklone tłumy rzucają się na 
kilka tysięcy zagranicznych mizera- 
ków, którzy im zdawna byli solą w 
oku. Owo pchnięcie nożem, nawet nie 
przeciw rodowitemu Szwajcarowi wy- 
mierzone, było tylko powodem przy- 
padkowym. Ansa tkwiła głębiej i od 
długiego czasu. Zarzucano Włochom, 
że całe przedmieścia, a zwłaszcza 
Aussersiehl opanowali, że gospody 
włoskie są hałaśliwe i nie szczególnie 
moralne, że pijani Włosi napastują ko- 


żądzą zarobku znaleść orędowników 
swojej sprawy, a ci nie zaniedbali ża- 
dnej sprężyny, aby poczciwy lecz ciem- 
ny nasz lud rzucić na pastwę swej 
chciwości. 

Nie będę się rozwodził nad histo- 


(Rozdział ten, dotyczący pewnych 
towarzystw duchownych i naukowych 
zmuszeni jesteśmy opuścić.) 

„Idea emigracyi do Parany zapu- 
ściła wskutek działania wszystkich 
tych czynników korzenie w łatwowier- 
nym ludzie galicyjskim, stała się chi- 
merą tak potężną, że wszelkie usiło- 
wania rządu wobec niej były bezsil- 
nymi. 

„Za daleko posunęlibyśmy się, chcąc 
opisywać do jakiego stopnia wyrafino- 
wania Osobisty interes podniecił owych 
spekulantów wszelkiego rodzaju i sta- 
nów, którzy wysełali towarzystwom 
emigracyjnym łokciowe listy wieśnia- 
ków, gotowych do drogi na każde ich 
skinienie, wymawiając sobie i otrzy- 
mując prowizye aż do 50 franków od 
familii. 

„Inni pobierali zadatki, których na- 
turalnie nigdy nie zwrócili, Iuny ro- 
dzaj oszustów wychwalał kraj obieca jbiety po ulicach, że zanadto często 
ny, aby za bezcen nabywać grunta od | machają nożumi i t. p- Jużto rodzima 
włościan, których ci co prędzej wyzbyć ludność nie cierpiała tych „obcych ;* 
się pragnęli. Subagenei pisali do agen- g skargi na nadużycia w gospodach 
tów do Genui: y włoskich zapewne dlatego nie skutko- 

„Towar (dosłownie) łatwy do na-! waly, że w republice wodzireje poli- 
bycia i doskonały", tak więc dwa tyl-|tyczni, a jeszcze bardziej ich orgaua 
ko towarzystwa „la Veloce“ i „La! wykonawcze obawiają się narażać właś- 
Ligure Brasiliana“ w przeciągu nieco | ejejelom gospód. Nareszcie spadła iskra 
więcej, niż jednego roku wywiozły|w beczkę prochu i nastąpił wybuch. 
17.000 emigrantów galicyjszich.* | Tak to przedstawiają dzienniki 

Powstały zdania pro 1 coniru wśród szwajcarskie, pragnące, o ile się da, 
dobrze myslących nawet ludzi, posy |bronić swoich ziomków, chociaż Wło- 
pały się argumenty, znależli się ln-j si w ogóle słyną z trz Żwości i przy- 
dzie prywatni, których imiona nieza- |zwojtego obejścia. Wiaciwie chodziło 
tartymi czcionkami w historyi Gali-|g to, że Włoch, żyjąc tańszym kosz- 
cyi zapisane zostaną, którzy dając Się tem niż Szwajcar, za tańszą też cenę 
prawdopodobnie unieść pozorami, opi-|pracuje, co oburzało ich „towarzyszy“, 
sywali w jasnych barwach przyszłość robotników szwajcarsko niemieckich, 
kolonii. a żeby tak postępować mogli, wzbra- 

Nie chcemy zastanawiać się bliżej |niali się zapisać do „zorganizowanych“ 
nad dobrą i złą stroną owego wmie-|socyalistów, którym taniej od innych 
szania się osób trzecich w kwestyę e-|„towarzyszy* robić nie wolno. Powtó- 
migracyi do Brazyli — dalecy Jeste-|re Włoch wywoził pieniądze ze Szwaj- 
śmy od podzielania zdania wyłuszezo-! caryi, a to w oczach Szwajcarów zbrod- 
nego w numerze wychodzącej we nia najcięższa. Mało który robotnik 
Wiedniu z 5 lutego 1896 Neue Revue|szwajcarski „składa* pieniądze; jest 
pod tytułem „Sklavenhandel in Oester-|to „dobry przyjaciel,“ lubi żyć w gos- 
reich“ lecz nie możemy się oprzeć|podach i zagrać w karty. Tymczasem 
wewnętrznemu przekonaniu,  które| Włoch rad zabawia się w nocy z so- 
czerpiemy w znajomości stosunków j boty na niedzielą, zresztą składa pie- 
galicyjskich, lud podstępnie informowa- |niądze i posyła po domu. Dąży on do 
ny, iż duchowieństwo zajmuje się spra-| tego, aby w porze mało dającej zaję- 
wą emigracyi, nabrał przekonania, że|cia (są to przeważnie kamieniarze 
ta emigracya jest zbawieniem jego, żeji t. p.) mieli z czego żyć w doma, a 
wskutek tego wmięszania się garnął|da Bóg, nawet zostać posesyonatem, 
się i garnie pod sztandary, które go|nabyć dom i kawałek pola. To wszyst- 
wyprowadzają z kraju rodzinnego na|ko nie podobało się Szwajcarom a 
śmierć i zagładę. zwłaszcza socyalistom. Nadto są Włosi 

Stan owych kolonii w dalekiej |katolikami, a Zurych miastem ultra- 
Brazylii przedstawiany bywał wieśnia- |kalwińskiem, socyaliści zaś ateuszami, 
kowi galicyjskiemu w barwach różo- Tłamny napływ obcego robotnika 


ibem ziściło się zbratanie ludów pod 
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i jego odrębne od miejscowych oby-|sierpnia, w Liszkach 16. i 17., w Morawicy 
czaje wystawiły w Zurychu na próbęł23. i 24., w Rybnej 25. i 26.,, 
dzynarodowej i braterstwa i 
haniebnie się nie udała. 
śmie taniej pracować niż Szwajcar do- 
morodny, mie śmie mniej spożywać 
mięsa, wódki, piwa i wina, nie smie 
nie grać w karty, bo inaczej niepo- 
dległy żadnemu panu lud na kark mu 
wsiądzie. Bardy zurychskie, w któ- 
rych burżoazya pałkami i nożami wy- 
stąpiła przeciw Włochom, a socyalna 
demokracya szwajcarska burżoazyi do- 
pomagała i intrygowała, są krwawą 
satyrą na uchwały kongresu lillskiego 
i londyńskiego. Międzynarodowe zbra- 
tauie ludów, a nóż i pałka obcemu 
robotnikowi! I to w „wolnej“ Szwaj- 
caryi, w kraju, który od wieków ma 3 
języki, a którego ludność niemiecka 
bardzo grawituje ku Włochom, Snać 
jakiś przypadek — jeśli są przypadki 
— uwziął się na strawestowanie wy- 
mownych socyalnych polityków w 
Londynie zebranych. 

Z powodu burd zurychskich prasa 
socyalisty.zna niemiecka  zarzucała 
Włochom, że to oni po części prowo- 
kowali, a że przedewszystkiem pewne 
obce żywioły naraziły się ludności 
miejscowej. I któż to są owe żywioły? 
Właśnie owi zawodowi agitatorzy, 
którzy szwajcarską ludność robotniczą 
podbuntowują. Dla tych żywiołów ra- 
em jest zawichrzenie. A nie na sa- 
mych Włochach miało się skrupić; 
mówiouo, że „lud“ nie cierpi „Szwa- 
bów* tj. Niemców z Rzeszy, że doj- 
dzie do „Schwabenhełze". A któż to są 
ci „Szwabić, jeżeli nie sami prawie 
robotnicy? I jakie to żywioły między 
nimi rej wodzą? Właśnie owi agitato 
rzy, którzy podczas rzezi Włochów 
ręce zacierali i tak samo  zacieraliby, 
gdyby się wszczęła szwabenheca. Cóż 
stąd, że poleje się krew robotników, 
nietylko towarzyszy z zawodu, ale i 
braci po krwi? Wszak o to tylko cho- 
dzi, aby zawichrzenie było jak naj- 
większe, a więc stąd i mezadowolenie 
jak największe — i aby tym sposo 


Tenczynku 12. i 13. 
września odbędzie się 
parafialnego w Nowej Górze, 

Socyaliści i nauczycielstwo. Pisa- 


września. 


ks. Czartoryskiego, przekręciwszy je odpo 
wiednio, w tym celu, 
Ks. 


Mu, Czartoryski 


wnika oświaty ludowej i wielbiciela aaalfe- 
betyzmu odpowiednie sprostowanie. 


Reforma znalazła się bardzo przyzwoicie, 


szanownego prezesa Towarzystwa pedagogi- 
szkolnictwa w szczególności, 


pisma, ani jej korespondent, jak 


dem upośledzonym, jak Galicya, zwłaszcza, 
gdy w sprawie tej głos zabiera prezes To 


precedensem niebezpiecznym wobec niechę- 
tnych dla tej oświaty, reakcyjnych żywiołów 


puły“. 

Natomiast Kuryer Lwowski 
twardo przy przekręconej interpretacyi słów 
ks. Czartoryskiego. A ponieważ zdemaskowa- 


ks. Czartoryskiemu i Towarzystwu pedago- 


pałką i nożem proletaryatu! 


KRONIKA. 


Lwów d. 7. sierpnia. 


P. Minister kolei żelaznych generał 
Guttenberg, przybył wczoraj z Wiednia do 
Krakowa pociągiem kuryerskim o godz. 6 
runo. Po przyjęciu przez miejscowych repre- 
zentantów władz na dworcu kolejowym, udał 
się minister do biur kolejowych na inspe- 
kcyę. Inspekcya odbywała się od godz. 9 
rano do l, poczem minister udzielał do godz. 
1 posłuchań w gmachu dyrekcyi ruchu ko- 
lei państwowych. Po południu zwiedził war- 
sztaty kolejowe na dworcu krakowskim, o- 
grzewalnię, urzędy ruchu i konserwacyi ko- 
lei. O godz. 6 wieczorem odbył się u dyre- 
ktora, p. W. Kolosvaryego obiad na cześć 
ministra, na który zaproszono kilkanaście o- 
sób, zajmujących wybitniejsze stanowiska. 

Do Lwowa przyjedzie minister jutro o 
godz. 9 m. 20 przed południem. 

Mianowania. Ministerstwo handlu za- 
mianowało oficyała rachunkowego Antoniego 
Friiauffa rewidentem rachunkowym, następnie 
asystentów rachunkowych Rudolfa Krahla i 
Hipolita Mrozowskiego oficyałammi rachunko- 
wymi a w końcu praktykantów  rachunko 
wych: Jakóba Popiela, Edwarda Macieja 
Koitschima. Zygmunta Laidlera, Kmila Paara, 
Stanisława Hiolskiego i Romana Bahrynowi- 
cza asystentami rachunkowymi w galic. dy- 
rekcyi poczt. 

Wiadomości dyecczyalne. Archidy- 
ecezya lwowska obrz. łać, Instytucyą kano- 
niceną na probostwo obrz. łać, w Zastawnie 
na Bukowinie otrzymał ks, Antoni Sajewicz, 
dotychczasowy kooperator w Uhnowie. Ju- 
rysdykcyą otrzymali 00. Tow. Jezusowego 
w Tarnopolu: Kotowicz Jan, Kuczek Antoni, 
Pawelski Jan, Czarnota Andrzej, Jaworski 
Józef, Wolszlegier Julian, Tomniezak Wa- 
wrzyniec, Czermiński Marcin, Kutyba Piotr 
i Siarkowski Stanisław. Kooperatorem w 
Krystynopoln ustanowiony został O. Skałuba 
Marceli z Zakonu 00. Bernardynów. Rekol- 
lekcye trzydniowe dla kapłanów obu obr. ad- 
ków rozpoczną się 24. b. im. wieczorem w 
kollegium 00. Jezuitów w Tarnopolu. 

Dyecczya przemyska. Dnia 12., 13. i 15. 
lipca br. udzielił ks. biskup Święceń wyż- 
szych następującym ałumnom  seminaryum 
dyecezyalnego : Floryanowi Stanisławowi, Ga 
wronowi Leopoldowi, Hueińskiemu Michało 
wi, Kapinowskiema Tomaszowi, Majewskie- 
mn Antoniemu, Marciakowi Karałowi, Mille: 
rowi Karolowi, Romanowi Franciszkowi, Sę- 
kowskiewn Janowi, Siedleczee Michałowi, 
Stachyrakowi Wojciechowi, Stopie Błażejowi, 
Sworzeńskiemu Fmilowi i Turkowskiemu 
Maurycemu; nadto subdyukonatu alumnowi|śei oraz broń. I ten rozkaz w pokorze du- 
Wolskiemu Janowi, dvakunatu Stanisławowi|cha wykonano. Przeszło 4000 rubli stało się 
Pykoszowi i Maksymilianowi Kohlsdorferowi,; łupem rozbójników. Lecz na tem jeszcze nie 
5. J. a dyakonatu i presbyteratu Romualdo- | koniec, 
wi Koppensowi T, J. Rubusie wyprowadzili ze stajni 9 koni 

Dyecezya tarnowska. Instytuowany na pocztowych i objuczyli je towarami, poczem 
probostwo w Podolu, ks. Paweł Wołek. bez przeszkody pojechali w kierunku Szema- 
Przeniesieni księża: Tomasz Stolarczyk z|ehy. Rabunek trwał 5 godzin. Podróżni, mi- 
lodola do Pogórskiej Woli, Leon Miętus zjmmo przemagającej siły (40 osób), tak byli 
Borowej do Noekowej i Adam Bryl do Bo-| wystraszeni, iż pozwolili rozbójnikom wszy- 
rowej. Rekollekcye kapłańskie odbędą się wjstko robić i ani zamarzyli o oporze. Na 
tym roku: w Tarnowie ud 14. do 18. wrze-| miejsce napaści tego samego dnia przybyły 
śnia, w Szczyrzycu od 2l. do 25. września. | władze, oraz wysłano w pogoń 25 kozaków 

Dyecezya krakowska. Odznaczony Expo- |za rozbójnikami — ślad ich jednak zupeł- 
sitorio canonicali: ks Ludwik Fonferko, in-|nie zaginął. 
spektor szkół ludowych ckręgu Myślenickie- 
go. Kanonieznie instytuowani księża: Wła- 
dysław Caneau na probostwo w Mucharzu, 
Walenty Biedroń na probostwo w Dziekano- 
wicach, Jacek Kopiński na probostwo w 
Stryszowie. Przeniesieni księża: Antoni Raj-|w ministeryam spraw 
ski (starszy) były admin. w Kozach najrzekł: 
ekspozyta do Wilkowie, Stanisław Niziołek — 0, p. Hamotanx godzien jest być 
z Dziekanowice do Rajczy, Władysław Syce z $ Chińczykiem! 

Rajczy do Jeleśni, Aleksander Brożek z Je W Lugdunie przedstawiono posłowi chiń- 
leśni do Rychwałdu, Jan Małoga z Wie-|skiemu mera tamtejszego. 

liczki do Oświęcimia, Walenty Krzanok z — Jak dawno sprawujesz pan zarząd ? 
Kęt do Podgórza na III. wikaryusza. Ks,|-- zapytał Lihungczang. 

biskup odbędzie kanoniczną wizytacyę para- — Pięć lat. 

fii dekanatu Czernichowskiego w następują- 


próbuje wykręcić się bardzo podejrzanej 


powiedzi, że dla 


analfabetyzm... 

Cóż na taki koncept odpowiedzieć ?... 

Pożar w gminie Błotnia (pow. Prze- 
myślany), zniszczył 17 zagród włościańskich, 
Szkoda około 10.000 zł. Ogień był podło- 
żony ; sprawcę aresztowano. 

Zamiast koron puszczono na pograni- 
czu rosyjskiem w obieg rosyjskie 25 kopiej- 
kówki, które są tej samej wielkości, co au- 
stryackie korony, a trzeba się im dobrze 
przypatrzeć, by nie wziąć jednej za drugą. 
Za 25 kopiejek płaci się tylko 30 do 32 
centy, przeto oszuści zarabiają blisko 20 et. 
na sztuce. 

Z Berlina piszą: P. Adam Prus Wi- 
śniewski, rodem z Wiercan w Galicyi, ukoń- 
czony uczeń kraj. szkoły rolniczej w Czerni- 
chowie, złożył na tutejszej król. Akademii 
rolniczej egzamin dyplomowy z odznaczeniem. 


Upały we Włoszech. Z Rzymu do- 
noszą: Od 5. bm. panuje w całych południo- 
wych Włoszech nadzwyczaj gorący Sirocco. 
W Palermo doszły upały do 56° Cel. w 
słońcu, 


Rozbójnictwo na Kaukazie O nie- 
zwykle śmiałym napadzie rozbójniczym na 
Kaukazie donoszą dzienniki petersburskie. 
Ze stacyi pocztowej Arbat, 
wiorst od Baku, wyruszyły cztery wozy po- 
cztowe z towarami i pasażerami. Była go- 
dzina 7 rano. Trzy wiorsty za Arbatem u- 
kazała się nagle gromada uzbrejonych jeźdź- 
ców, złożona z 12 ludzi, którzy w okam- 
gnieniu otoczyli wozy pocztowe i zażądali, aby 
pocztylioni napowrót zawrócili do Arbatu. 

Podróżni z początku stawili opór, wy- 


cztylionów, aby prędzej wykonali rozkaz na- 
pastników. Wozy pocztowe ruszyły naprzód, 
w odległości 50 kroków za nimi jechali 
konno napastnicy. Po przyjeździe do Arbatu 
wozy z podróżnymi szybko wjechały na 
dziedziniec pocztowy, wrota zaś zatarasowa- 
no. Wówczas rozbójnicy 
pocztową i rozpoczęto gwałtowny ogień ka- 
rabinowy. 

Dwa konie zostały zabite, kilku podró- 
żnych otrzymało rany. Słabe wrota niedługo 
padły pod uderzeniem siekier. 


Następnie zażądali. aby podróżni oddali im 


Lihungczangu. Podobno ma on być bardzo 
złośliwy. Podobał mu się bardzo p. Hano- 


zagranicznych, od- 


w Sance 
zasadę socyalistyczną równości mię- 27., w Zalasiu 28., w Porębie Żegoty 29. 
próba i 30., w Rudawie 6. i 7. września, w Krze- 
Włoch  nie|szowiecach 8. i 9., w Paczołtowicach 10., w 
Dnia 11. 
konsekracya Kościoła 


liśmy przed kilku dniami o wichrzeniach sgo- 
cyalistów pomiędzy nauczycielstwem ludo- 
wem — jak to oni wyzyskali przemówienie 


ażeby z niego ukuć 
broń przeciwko Towarzystwu pedagogiczne- 
dowiedziawszy się o 
tem, dla jakich celów przemówienie jego by- 
wa zużytkowywane, wystosował natychmiast 
do pism, które przedstawiły go jako przeci- 


Nowa 


gdyż umieściła sprostowanie ks. Czartoryskie- 
go z dopiskiem następującym : „Zamieszwza- 
jąc z wszelką gotowością powyższe pismo 


cznego, którego zasługi dla kraju, a dla 
cenić umiemy, 
dodać winniśmy, że ani redakcya naszego 
sądzimy, 
nie mieli w podejrzeniu intencyj jego w 
sprawie rozwoju oświaty ludowej. Zamiarem 
korespondenta naszego, wedle zapatrywania 
naszego, było wykazanie, że wszelkie, choćby 
uboczne i warunkowe osłabianie postulatów 
oświaty ludowej w kraju tak pod tym wzglę- 


warzystwa pedagogicznego, mogłoby stać się 


w kraju. Powyższe pismo ks. Jerze- 
go Czartoryskiego usuwa w tym 
kierunku wszelkie obawy iskru- 


obstaje 


liśmy właściwy cel tych hałasów przeciwko 


gicznemu, ogłaszając tekst rozsyłanej równo- 
cześnie po kraju odezwy socyalistycznej, za- 
powiadającej utworzenie nowego Towarzystwa 
pedagogiczngo i nową erę szczęścia dla Ga- 
licyi „bez Boga, bez religii, bez własności i 
jakiegokolwiek ładu społecznego“ — przyła- 
pany na gorącym uczynku Kuryer Lwowski 


wartości dowcipem. Mianowicie pisze w od- 
Gazety Narodowej Bo- 
giem jest ks, Jerzy Czartoryski, a religią 


odległej o 30 


mierzone jednak lufy karabinów i rewolwe- | 
rów okazały się takim przekonywającym ar 
gumentem, iż sami poczęli nalegać na po- Bersobna dostarczyły dość ścisłych danych, 
które prawdopodobnie posłużą za podstawę 
do dalszych badań nad wysokością atmosfe- 
ry ziemskiej i jej temperaturą w wierzchnich 
warstwach. 


łych Karpat, 
d'Harcout, z domu bar. Sina. Cieplice tren- 
Rozbójnicy ;czyńskie obfitują w sześć nadzwyczaj boga- 


wdarli się na dziedziniec z okrzykiem „na! 
kolana“; Rozkaz ich wykonano natychmiast. ' dowego, które zaopatrują pięć basenów, ką- 
‘piele wapienne i natryski. 
dobrowolnie wszystkie pieniądze, kosztowno- . 


Po Paryżu krąży mnóstwo anegdot o| 


taux, minister spraw zagranicznych. Gdy; 
pytano go, jakie wrażenie wyniósł z wizyty; kąpielowy „Hamman“ tuż przy źródle Sina. 


— A — rzekł ałośliwie Chińczyk — 


chwilą widziałem się z tak wysokim dygni-; 


tarzem, jak minister spraw zagranicznych, 
który jednak sprawnje rządy dopiero od 
trzech miesięcy! 

Dla rolników podajemy prostą metodę 
przepowiadania przymrozków nocnych. Wia- 
domo, że zgęszczanie się par wodnych pod- 
czas wydzielania się rosy niepozwala na o- 
chładzanie się otaczających warstw powie- 
trza, wobec czego spadek temperatury ota- 
czającego powietrza ustaje mniej więcej z tą 
chwilą, gdy temperatura powietrza sprowa- 
dzona została do punktu rosy, czyli do ta- 
kiej temperatury, przy której powietrze jest 
nasycane parą wodną. Wszelkie dalsze o- 
chładzanie wywołuje zgęszczanie się pary 
wodnej i oswobadzające się przy tym proce: 
sie — ciepło, Jeżeli tedy wieczorem w dniu 
spokojnym i pogodnym (np. po zachodzie 
słońca) punkt rosy powietrza leży o kilka 
stopni po nad zerem, t. j. po nad punktem 
krzepnięcia wody, wtedy nie należy obawiać 
się przymrozku nocnego, przewidywać zaś 
należy w nocy przymrozek, jeżeli punkt rosy 
znajduje się poniżej zera. W danym wypad- 
ku tedy dość tylko po zachodzie słońca o- 
znaczyć punkt rosy powietrza, a będzie przy- 
mrozek noeny, czy nie. Do oznaczania pun- 
ktu rosy powietrza służy przyrząd, zwany 
psychrometrem. Psychrometr składa się z 
dwóch jednakowych termometrów, zawieszo- 
nych równolegle do siebie w odległości je- 
dnego decymetra na wspólnej osi, Kulkę je 
dnego z termometrów owija się muślinem, 
którego końce sięgają do stojącego tuż pod 
nim naczynia z wodą destylowaną lub de- 
szezową, tak, że kulka tego termometru jest 
stale mokra. Jeżeli powietrze nie jest nasy- 
cone, wtedy woda się ulatnia i tem samem 
skutkiem utraty ciepła ów mokry termometr 
wskazywać będzie niższą temperaturę, aniżeli 
termometr suchy. Im suchsze jest powietrze, 
im mniej zawiera pary wodnej, tem prędzej 
odbywać się będzie ulatnianie wody na mo- 
krej kulce i tem większa będzie różnica tem- 
peratur obu termometrów, t. zw. różnica 
psychrometryczna. Otóż z temperatury po- 
wietrza, odczytywanej na termometrze su- 
chym, i z temperatury mokrego termome 
tru łatwo obliczyć wilgotność powietrza w 
danej chwili i punkt rosy. 

Wysokość atmosfery. Badania wyso- 
kości atmosfery ziemskiej, któremi obecnie 
zajmują się uczeni niemieccy, mocno zainte- 
resowały cesarza Wilhelma, który z własnej 
szkatuły dał subsydyum na doświadczenia, 
prowadzone przez profesora Assmanna. W 
Niemczech żegluga powietrzna przybrała 
szerokie rozmiary i niedawno osiągnięte 
przez nią rezultaty naukowe  streszczono w 
sprawozdaniu na liczuem zebraniu publi- 
cznem, odbytem w Berlinie, Temperatura w 
wierzchnich warstwach atmosfery do tej po- 
ry nie była ściśle badaną, Dane termome- 
tryczne były fałszywe, bo wpływały na nie 
bezpośrednio promienie słoneczne. Tym spo- 
sobem wskazówki tą drogą osiągnięte nie 
określały istotnej temperatury wyższych 
warstw atmosfery. Cesarz niemiecki począt: 
kowo wyasygnował przeszło sto tysięcy ma- 


rek na nowe badania temperatury wyższych 


warstw powietrznych i obserwacye meteoro- 
logiczne. Za sumę tę zbudowano balon, któ- 
rym uczony niemiecki Bersohn odbył swą 
głośną podróż do wysokości 9.150 metrów, 
do której nie wzniósł się dotychczas ani je- 
den żeglarz powietrzny. Jego balon był za- 
opatrzony we wszelkie przybory potrzebne 
do oznaczenia ciśnienia atmosfery, wysokości 
wzlotu, temperatury rozmaitych warstw, ich 
wilgoci i t. d. Przyrządy  termometryczne 
były urządzone tak, iż działanie ich podle- 
gało w stopniu minimalnym wpływowi pro- 
mieni słonecznych. Dzięki temu urządzeniu 
Bersobn sprawdził, iż na na wysokości 9.150 
metrów temperatura wynosi 47.9 niżej zera 
według Celsynsza. Na wysokości 7.750 me- 
trów, zarówno latem, jak zimą, panuje je- 
duakowa temperatura 36 stopni niżej zera, 
a na wysokości 6.900 metrów termometr 
pokazywał stale 30 stopni niżej zera. Na 
podstawie tych danych Bersohn wywniosko- 
wał, iż w większych warstwach powietrznych 
spadek temperatury stale się zwiększa i że 
w przestrzeni pomiędzy planetami zimno do- 
chodzi 100 stopni. Jego wnioski potwierdził 
całkowicie balon próbny z przyrządami sa- 
moznaczącemi, który dosięgnął wysokości 
20.000 metrów, gdzie temperatura wynosiła 
68 stopni niżej zera. Tym sposobem wzloty 


Z Trenczyna donoszą: Cieplice tren- 
czyńskie leżą w górnych Węgrzech, pół mili 


zaatakowali stacyę drogi od miasteczka Trenczyna. Zakład zdro- 
jowy znajduje się w dołinie przerzniętej rze- 


czką Tepla, otoczonej wieńcem wzgórz ma- 
Właściciełką zakładu jest hr. 


tych źródeł, o lekkiej woni kwasu siarkowo- 
Różnice w cie- 


płocie poszczególnych zdrojów 392 do 40:20 
Cels. zależą od pory roku;  najcieplejszem 


jest źródło "Sina. Na podstawie rozbioru che- 


micznego i długoletniego doświadczenia zale- 
cane bywają źródła trenczyńskie w cierpie- 
niach ustrojowych, w chorobach nerwowych, 
w całym szeregu cierpień ogólnych lub miej- 
scowych. Kąpiele trenczyńskie nie mogą być 
jednakże użyte w cierpieniach serca, jakoteż 
przy skłonności do kongestyi mózgu. Ba- 
seny, w których równocześnie kąpią się męż- 
czyźni i panie, zbudowane są ponad źródła- 
mi. Cała ilość wody odmienia się co 3—4 
godzin. Oprócz tego każdy basen bywa o 
godz. 6-ej wieczorem wypróżniany i świeżo 
podczas nocy napełniany. Do basenów przy- 
tykają sale ogrzane, podzielone na gabinety 
do rozbierania się i wypoczynku po kąpieli. 
Z wschodnim prawdziwie przepychem, w 
stylu maurytańskim, zbudowany jest dom 


Jestto obszerna sala, wysokości jednego pię- 
tra, oświetiona z góry. Wzdłuż ścian, wy- 


łożonych majoliką, na parterze i piętrze cią- 


gną się długim szeregiem gabinety obszerne, 
służące do rozbierania się i wypoczynku po 
kąpieli. Obok wejścia do głównego basenu 
znajdują się gorące natryski o rozmaitym 
kształcie, jak n. p. deszczowe, sitowe, z gó- 
ry, z dołu i z boku biegnące. 

Kto wolnym rozporządza czasem, temu 


cym porządku: w Czernichowie 14. i 15.]jak na Francyę to bardzo długo. Przed radzę tak pod względem leczniczym jak ifi- 


nansowym wybrać sezon początkowy lub 
końcowy, a więc w miesiącu maju lub wrze- 
śniu. Za opłatą 3 zł. można korzystać z pen- 
syonatu, do którego wliczono już opłatę za 
kąpiele. Podczas sezonu pełnego cena zna- 
cznie się podwyższa. W hotelu „Teplita” 
można jadać „a la carte“ lub „table d'hote“ 
od 1 zł., prócz tego znajduje się wiele re- 
stauracyj drugerzędnych. Prawdziwą plagą, 
którą w Galieyi jak i na Węgrzech spotkać 
można, a którą coprędzej usunąć należy, jest 
uprzywilejowany zwyczaj dawania piwnego 
trzem kelnerom. Jeden pełni funkcyę pod- 
Czuszego, drugi zaopatruje nas w różne pa- 
pryką zaprawione potrawy, trzeci z rzędu 
„natus ut posessionatus* odgrywa nader wa- 
żną rolę, bo zjawia się tylko do odebrania 
pieniędzy. Biada temu, ktoby ich przywileju 
nie respektował. 

Trzy razy dziennie darzy nas doborowa 
orkiestra węgierska prześlicznemi czardasza- 
mi, przeplatanemi dziarskim mazurem. Po- 
nieważ zajęcie umysłowe ograniczyć należy 
do czytania dzienników lub dzieł lekkiej 
treści, abonuje dyrekcya mnóstwo „blatów“ 
niemieckich i kilka dzienników polskich. Tuż 
przy zakładzie znajduje się wspaniały park, 
bardzo rozległy, prawdziwa ozdołta zakładu, 
Miłośnicy wycieczek znajdują na każdym 
kroku sposobność wypróbowania swych sił, 
bądź to w najbliższe góry, bądź to do miej- 
scowości historycznych, np, Trenczyna, Du- 
bnicy, Illawy i wielu innych. 

Czwarte przykazanie. O ciekawej 
przeróbce czwartego przykazania boskiego 
donosi korespondent z Kongresówki Przeglą- 
dowi  Wszechpolskiemu. W tamtejszych 
szkołach ludowych władze poleciły, aby do 
czwartego przykazania dodać: „Słuchać pa- 
nującego monarchy i urzędników jego*. 

Repertoar teatralny. 
nie będzie przedstawienia. 


Dziś w piątek 


ODOL optimum dentibus! 


ALKAD MORZA. 


Przex Piotra Lotiego. 


Wielka sala merostwa w Fontara- 
bie, zrujnowana, pusta, uroczysta, 
świadczy podobnie jak i miasto całe, 
że przeszłość była tutaj hojną. W głę- 
bi, pod rodzajem baldachimu ze złotej 
materyi, portret królowej regentki, 
Stół 1 ławy systematycznie poustawia- 
ne wzdłuż murów. 

Czekamy tam w troje, czy też we 
czworo. Okienice pozamykane pozo- 
stawiają nas w półmroku — z przy- 
czyny much. 

— Ża chwilę — odzywa się alkad 
miasta — gdy tylko skończą się nie- 
szpory, nadejdą... 

Słychać, przy ciszy panującej ze- 
wnątrz, cienki głosik baskijskiego fle- 
tu, żałośny i dziwny jak muzyką arab- 
ska. Jest duszno. Czujemy pomimo 
tego sztucznego półcienia, Że słońce 
lipcowe iskrzy się na niebie i rozpala 
całe to zbiorowisko starego drzewa i 
starych kamieni, tworzące Fontarabię, 

Wychodzimy na staroświecki bal- 
kon z kutego żelaza, aby zobaczyć, 
czy już idą. Wówczas pod nami uka- 
zuje się ulica „Colla Mayor*, prosta, 
do której słońce nie dostaje się wcale 
pomiędzy wysokiemi, staroświeckiemi 
domami. Mocno spadzista, kończy się 
na dole zrujnowaną bramą, u góry zaś 
wydaje się zamurowana ciemną masą 
kościoła. Stare ozdoby hiszpańskie po- 
zostały dziwnie dobrze zachowane; 
dachy o rzeżbionych krokwiach, bar- 
dzo wystające, aby dawały więcej cie- 
nia; wspaniałe tarcze herbowe, rzeź- 
bione na murach z czerwonawych ka- 
mieni, balkony z żelaza kutego, pnące 
się jedne nad drugiemi, ubrane donicz- 
kami kwiatów, upięknione wszędzie 
geraniami i gwoździkami. Kilka głów 
Hiszpanów pokazuje się w oknach. Pa- 
trzą w stronę kościoła, czekają jak i 
my na orszak, który ma nadejść. Cie- 
kawość zaczyna ożywiać zamarłą ulicę 

Nagle słychać dzwony! Ich tony, 
pochodzące z kościoła tak bliskiego, 
napełniają powietrze spokojne i go- 
rące. Nieszpory skończone. 

Mieszkańcy wychodzą ze starych, 
nędznych domostw, zjawiają się na 
balkonach i we drzwiach, nachylają 
się, patrzą... Pięciu lub sześciu księży, 
po ukończeniu nabożeństwa, śpieszy 
do nas na salę i pozdrawia nas z mi- 
nami poczciwemi i dobrodusznemi. 

Nakoniec w oddali daje się słyszeć 
bęben. „Oni“ nadchodzą | 

Na końcu ulicy z zakrętu, który 
zdaje się ją zamykać, wyłania się or- 
szak. Na ponurym murze kościelnym, 
tworzącym tło obrazu, ludzie ukazują 
się po jednemu. Najprzód muzykanci 
w beretach czerwonych, grający mar- 
sza żywego i wesołego. Ža nimi ko- 
bieta, która zdaje się być w pocho- 
dzie główną osobą — kobieta o ru- 
chach bogini, wspaniale upozowana, 
wysoka, udrapowana, według mody 
hiszpańskiej w białą tkaninę; postępu- 
je krokiem szybkim, tanecznym do ry- 
tmu muzyki i swemi rękoma podnie- 
sionemi, zaokrąglonemi, jak uszy am- 
fory podtrzymuje na głowie dużą 
skrzynię. Potem idzie chłopiec, który 
trzyma duży sztandar czerwony, ozdo- 
biony niebieską tarczą. Dalej tłum po- 
staci ciemnych, w tradycyjnych bere- 
tach baskijskich, to rybacy — e 
bractwo rybackie Fontargbii, przyby- 
wające z dzielnicy nadmorskiej na do- 
roczne wybory swego alkada. 

„Alkad morza“, głowa bractwa ry- 
backiego, bywa od czasu wieków sre- 
dnich wybierany co rok i obejmowa- 
nie urzędu odbywa się zawsze pod 
palącemi promieniami słońca  lipco- 
wego i przy ceremonii zawsze jedna- 
kowej. 

Orszak przeszedł „Colle Mayor“ z 
muzyką i wkracza do sali merostwa, 
gdzie wszyscy poważnie zasiadają na 
swych miejscach: alkad miasta w środ- 
ku pod baldachimem, po bokach dwaj 
oficerowie marynarki, komenderujący 
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na Bidassoa, dalej dwaj „alkadowie 


morza“, stary i nowy, potem księża i 
wreszcie tłum rybaków. 

I sztandar czerwony, mający cztery 
stulecia, ukazał sie wraz z nimi. Jego 
hafty jedwabne, bardzo stare, przed- 
stawiają sceny z połowu na wieloryby 
i świętych w aureoli, stąpających po 
wzburzonych falach. Przytwierdzają 
go do żelaznego balkonu, aby powie- 
wał nad ulicą przez czas trwania ce- 
remonii. 

Przed alkadami stawiają skrzynię, 
przyniesioną przez piękną brunetkę, 
Zawiera ona skarby bractwa, które 
sprawdzić należy: szeroki pergamin, 
pokryty pismem gotyckiem, przyzna- 
jący szczególne błogosławieństwo pa- 
pieża Klemensa VIII, wizerunek Chry- 
stusa ze srebra, relikwiarz srebrny, 
kielich srebrny, monstrancyę srebrną 
i laskę dla alkada, ozdobioną rysun- 
kami wielorybów, z gałką srebrną. 

Wszystkie te szacowne przedmioty 
są nie naruszone i od wieków prze- 
chodzą z rąk do rąk. 

Następnie odczytano głośno ra- 
chunki gminy w tym języku pocho- 
dzenia mieszanego, którego cudzozie 
miec, przybywający do kraju baskij- 
skiego, nie zdoła nigdy zrozumieć: 
tyle wydano na jałmużnę, tyle na po- 
moc, tyle na msze święte na intencyę 
szezęśliwej podróży, tyle na nabożeń- 
stwa żałobne... 

Wszyscy rybacy, ustawieni pod 
soianami sali, słuchali z wielką uwa- 
gą. Marynarze z marynarzy, od wielu 
pokoleń, awanturnicy morscy, pędzący 
Żywot va niebezpiecznych falach za- 
toki Biskajskiej. Twarze zahartowane, 
ogorzałe, starannie wygolone. Trochę 
drapieżni, zmuszeni często zarzucać 
swe sieci na wodach francuskich, lecz 
zresztą ludzie na wskróś uczciwi i 
dzielni marynarze. 

Po ukończeniu sprawozdania, trze- 
ba się zabawić trochę. Już zresztą pod- 
niósł się wielki hałas tam, na ulicy, 
która zaludniła się szybko, bo przy- 
prowadzono właśnie byka. 

Niechętnie idzie ten byk, trzymany 
za rogi przez sztukę drzewa, którą 
ciągną zaprzężone dwa woły. Sznur, 
którym przywiązany, jest tak długi, 
iż pozwala mu zadawać ciosy rogami 
jednemu z ciągnących go zwierząt, i 
ta cała kawalkada, tak trudna do pro- 
wadzenia, postępuje krok za krokiem, 
zatrzymując się co chwila, zbaczając, 
to znów podskakując. 

Na wysokich schodach merowstwa 
daje się słyszeć starożytna fanfara. 
Tymczasem byk, uwolniony z zaprzę- 
gu i przywiązany na długiej linie do 
kamiennepo filara, może ubiegać teraz 
całą ulicę. I oto ogłupiały, rozjuszony, 
rzuca się na pierwszego lepszego prze- 
chodnia, który go draźni i sam zmyka 
szybko, l wszczyna się bieganina, 
słychać zamykanie drzwi, jak strzały 
armatnie głośne, ludzie uciekają, gonią 
się. padają, rozlegają się krzyki prze- 
strachu 1 wybuchy śmiechu. 

Po ukończeniu tej zabawy, orszak 
rybaków formuje się ua nowo, aby 
powrócić do dzielnicy „marynarskiej,* 
gdzie u nowego „alkada morza* będzie 
zastawiony obiad galowy. 

Na czele muzyka, tamburyny i fle- 
ty. Następnie wysoka, piękna dziew- 
czyna, niosąca kufer, dalej sztandar, 
alkadowie, dwaj oficerowie i księża, 
wreszcie rybacy i tłum coraz liczniej- 
szy, który mu towarzyszy. Wszystko 
to defiluje wesoło i szybko przez uli- 
cę ponurą, której domy są tak wyso- 
kie i uherbowane. Na zakręcie, około 
kościoła, wszyscy schodzą w dzielnicę 
„marynarską* po stopniach, z których 
widać całą zatokę Biskajską, Pireneje, 
brzegi Hiszpanii i Franeyi, oraz nie- 
skończony Ocean niebieski, kąpiący się 
świetle. i 

Tam, na pobrzeżu otwiera się skro- 
mny dom nowego „alkada morza'‘, oto- 
czony, zwyczajem baskijskim, rozłoży- 
stemi platanami. Po przybyciu orszaku, 
um eszczają we drzwiach sztandar a 
pod łóżko, w głębi aikowy, składają 
drogocenuą skrzynię. : 

Stół, naiwnie przybrany wielkiemi 
bukietami, zajmuje środek sali niskiej, 
której belki są tak ciężkie i tak blisko 
siebie, jak na okręcie. Na ścianach, 
biało malowanych, tylko obrazy Chry- 
stusa, Matki Boskiej i Świętych, opie 
kujących się marynarzami. W tym po- 
koju, gdzie gorąco jak w łażni, choć 
zalatuje czasem wietrzyk od morza, 


HABANIRA. 


Nowela. 


Napisał Wł Topor. 


(Ciąg dalszy) 


— Nie — odparła cicho — zbro- 
dnią byłoby myśleć o własnem szczę- 
ściu, kiedy kir żałobny dokoła mnie i 
kwiaty jeszcze nie uwiędły na grobie 
ojca. 

TE Umarłym spokój się tylko nale- 
ży, żyjącym — szczęście. Uszczęśli- 
wić jednego człowieka, panno Kamilo, 
to szczyt zasługi człowieczej, to zna- 
czy wiele zdziałać, to znaczy, że ży- 
cie nie poszło na marne. O, pani! za 
miast wzbudzać co wieczór burze o- 
klasków i przelotne uczucia zachwytu, 
czy nie szlachetniej, wzbudziwszy w 
sercu człowieka święte i stałe uczu- 
cie, pielęgnować je i dać człowie- 
kowi temu spokój, miłość i szczęście ? 


zasiadają alkadowie, marynarze, księ- 


ża i znakomitsi rybacy, tylu, ilu się 
zmieści. Kobiety i dziewczęta hoże, u- 
śmiechnięte, spieszą podawać najroz- 
maitsze gatunki ryb i skorupiaków z 
naj:ozmaitszemi sosami. Po każdem 
daniu goście częstują się papierosami, 
zapalają je i gawędzą o kontrabandzie 
i rybołostwie po hiszpańsku i baskij- 
sku. 

Dzieje się to wszystko na parterze, 
tuż około przechodniów. Przez okno 
otwarte okazuje się na pierwszym pla- 
nie sztandar czerwony, który powiewa, 
unosi się w górę, to znów spada nie- 
mal na piasek, dalej wybrzeże, gdzie 
zainstalowała się muzyka i gdzie tan- 
cerze rozpoczynają fandango; pomię- 
dzy parami, które kręcą się i kołyszą 
z podniesionemi rękami, widać ciemny 
błękit morza, na którem drzemią setki 
małych, czarnych przedmiotów. To 
czółna ucztujących rybaków. 

Ludzie z zewnątrz podchodzą po- 
patrzeć przez otwarte okno. Trafiają 
się tam nawet cudzoziemcy z Biarritzu 
i Saint- Sebastiano, cykliści w obcisłych 
kostiumach i eleganci w szerokich :a- 
peluszach z piórami. Niektórzy doty- 
kają chorągwi i rozwijają ją, aby przyj- 
rzeć się naiwnym figurkom i podzi- 
wiać delikatność roboty.. 

Jak dalekim jest od nich ten haft 
starożytny, którym się bawią, tak dzię- 
ki Bogu dalekiemi są od nich, od ich 
pojęć i swawoli tegoczesnej, ci szorst- 
cy, bronzowi rybacy, którzy ucztują 
przy stole, pomiędzy obrazami świę- 
tych, zachowując nienaruszoną świe- 
żość dawnych uciech, dawnych nadziei 
1 dawnych marzen... 


Ostatnie wiadomości. 


W Warszawie utrzymuje się pogło- 
ska, że na miejsce szefa żandarmów 
Broka ma być mianowany prokurator 
Turau, który odpowiednio do nowej 
organizacyi nazywałby się nie szefem 
żandarmów, lecz pomocnikiem generał- 
gubernatora dla spraw policyjnych. 


Z Petersburga donoszą: Wyjazd 
carstwa do Wiednia usianowiony Zo- 
stał na 25. sierpnia. 

Wskutek rozkazu carskiego okrąg 
czarnomorski wyłączony został co do 
administracyi z pod zwierzchnictwa 
naczelnika i instytucyj okręgowych 
obwodu kubańskiego. Z okręgu czar- 
nomorskiego w obecnych jego grani- 
cach ma być utworzona gubernia czar- 
nomorska, Włączywszy ją do Zakau- 
kazu, wyznaczono na siedlisko zarzą- 
du rzeczonej gubernii miasto Nowo- 
rosyjsk. Miejscowe instytucye admini- 
stracyjne gubernii czarnomorskiej u- 
tworzone będą na zasadach, ustano- 
wionych dla gubernij zakaukaskich. 

Prawii. Wiesinik ogłasza, iż pozo- 
stający przy księciu Oldenburskim je- 
nerał-major Rogowski mianowany zo- 
stal gubernatorem łomżyńskim, jene- 
ral Tutołmin pomocnikiem jenerał-in- 
spektora kawaleryi, a szef 12 dywizyi 
kawaleryi jenerał Lermontow dowód- 
cą korpusu kawaleryi. Jenerałem ka- 
waleryi mianowany 
lejtnant Kozłow, 

Ogłoszono dopełnienie do ustawy 
o sprzedaży i wypuszczeniu w dzie- 
rżawę lub zastawianiu gruntów wło- 
ściańskich w guberniach Królestwa 
Polskiego, oraz rozporządzenie o wy- 
włas<czeniu gruntów pod budowę ko- 
lei Pavarańce, Augustów, Suwałki, 
Grodno. 

Usunięcie adm Czichaczewa z po- 
sądy ministra marynarki przypisać 
należy Wittemu, który ściga wszyst- 
kich dostojników biorących łapówki. 


został jenerał- 


TELEGRAM Y. 

Wiedeń d. 7 sierpnia. 
Na giełdzie wczorajszej rozeszła 
się pogłoska, że car zachorował. Po- 
głoska ta powstała stąd, że berliński 
Vorwärts doniósł fałszywie, że prof. 
Mendel powołany został do chorego 
cara, gdy tymczasem wezwany On z0- 
stał do chorego carewicza. 


GAZETA NARODOWA z Soboty 


Wiedeń d. 7. sierpnia, 
Komisarze pocztowi Stanisław Sze- 
ligowski, Leon br. Dormus iPiotr 
Białas ze Lwowa zamianowani zo- 
stąli sekretarzami pocztowymi; komi- 
sarz pocztowy Ludwik Pietrzyocki 


we Lwowie zamianowany został nad- 
komisarzem pocztowym. 


Wiedeń d. 7 sierpnia, 
Minister spraw zagranicznych hr. 
Gołuchowski wyjechał wczoraj do 
Ischl. 
Prezydent ministrów hr. Badeni 
wyjechał do Galicyi. Powróci do Wie- 
dnia 15. bm. 


Berlin d. 7. sierpnia. 
Profesor psychiatryi na berlińskim 
uniwersytecie Mendel powołany został 
do chorego carewicza następcy. 
Berlin d. 7 sierpnia. 
Ze względu, że pomiędzy robotni- 
kami tutejszymi wielu jest Polaków, 
będą broszury, które katolicy nie- 
mieccy wydawać mają, ogłaszane tak- 
że w języku polskim. 
Zell am See d. 7 sierpnia. 
Wczoraj przybyła tu pociągiem 
dworskim rumuńska para królewska. 
Sofia d. 7. sierpnia. 
Dziennik urzędowy występuje ener- 
gicznie przeciw aspiracyom licznych 
rosyjskich gazet do Bułgaryi i protes- 
tuje przeciw  mięszaniu się ioh 
w sprawy bułgarskie. 
Ateny d. 7 sierpnia, 
Statki wojenne „Hood“ i „Linnois* 
odjechały pospiesznie do Heraklejonu, 
gdzie podobno wtargnęli Turcy i bądź 
pozabijali, bądź też poranili wiele 
osób. Rosyjskiego wicekonsula znie- 
ważono. Rany, które otrzymał Hassan- 
basza, są ciężkie. 
Paryż d. 7 sierpnia. 
Figaro w sposób gwałtowny napa- 
da hr. Gołuchowskiego za to, iż hr. 
Gołuchowski — jak Figaro sądzi — 
wystąpił z propozycyą blokady Krety. 
Paryż d. 7. sierpnia. 
Według doniesienia „Agencyi Ha- 
vasa“ z Aten, położenie miasta Hera- 
klejon na Krecie jest bardzo krytycz- 
ne. Muzułmanie dopuszczają się gwał- 
tów, burzą domy chrześcijan. Władze 


nie są w stanie zapowadzić porządku. | 


Paryż d. 7 sierpnia. 
Wyrok, skazujący Artona na 6 lat 
robót przymusowych, został z powodu 
formalnego błędu przez trybunał ka- 
sacyjny zniesiony. 
Paryż d. 7. sierpnia 
Pisarz francuski Crepieux wyto- 
czył Lombrosowi proces o plagiat w 
dziele tegoż „Grafologia“, i wygrał. 
Lombroso skazany został na 500 fran- 
ków odszkodowania i zwrót kosztów 
sądowych. 
Belgrad d. 7 sierpnia. 
Z powodu naruszenia granicy serb- 
skiej przez wojsko tureckie wyprawiła 
Porta komisyę, która już do Nowi- 
bazaru przybyła. 
Briix d. 7. sierpnia. 
W kopalniach tutejszych zdarzyło 
się po północy trzęsienie ziemi, wsku- 
tek którego dwa domy są prawie zu- 
pełnie zniszczone. Połączenie kolejowe 
w kierunku do Komotau przerwane. 
Trzęsienie się nie powtórzyło. Kata- 
strofa obeszła się bez ofiar w ludziach, 
a powodu jej dotychczas nie wykryto. 
Briix d. 7 sierpnia. 
Skonstatowano, że ostatnie trzęsie- 
nie nie stoi w żadnym związku z ka- 
tastrofy zeszłoroczną i że stan ko- 
palń tutejszych jest zupełnie nor. 
malny. 
Madryt d. 7 sierpnia. 
Przy aresztowanych wczoraj eksce- 
dentach znaleziono listy ze Stanów 
Zjednoczonych, z których wynika, że 
ruch rewolucyjny w Walencyi wywo- 
łany został przez przyjaciół powstań- 


dnia 8. Sierpnia 1896. Nr. 219. 


ców kubańskich, aby przeszkodzić wy-|(—'—), lombardy 89— (—'—), alpiny 


sełce wojsk na Kretę. 
Madryt d. 7. sierpnia, 
Według prywatnych depesz, nade- 
szłych z Hawany, zdecydował się szef 
hiszpańskiego jlnego sztabu, jenerał 
Schando, z powodu ostrego tonu, ja- 
kiego użył pisząc do niego minister 
wojny, złożyć urząd i wrócić do Hi- 
szpanii. 
Bruksela d. 7 sierpnia. 
Strejk robotników stolarskich, któ- 
ry zrazu wydawał się nieznacznym, 
przybrał ogromne rozmiary w skutek 
wnmięszania się agitatorów socyalisty- 
ocznych. Już wczoraj strejkowało 5.000 
robotników i zastęp ten urośnie do 
20.000, jeżeli majstrowie spełnią swo- 
ją grożbę, że zamkną warstaty, jeżeli 
robotnicy w poniedziałek nie wrócą 
do pracy. Robotnicy żądają 5 franków 
minimalnej dziennej płacy. 
Bruksela d. 7. sierpnia. 
Proces kapitana Lothaire'a, który 
był jeneralnym komisarzem państwa 
Kongo, ukończył się uwolnieniem o- 
skarzonego, albowiem on udowodnił, 
iż Anglik Stokes, którego on kazał 
bez sądu rozstrzelać, był w zmowie 
z rozbojniczemi bandami Arabów, do- 
Starczał im broni i kierował ich ru- 
chami. 
Kapstadt d. 7 sierpnia. 
Oddział wojska angielskiego pod 
wodzą pułkownika Plummera pobił 
wczoraj znaczny oddział Matahellów, 
przyczem padli komendant Keiszawów 
i czterej sierżanci, zaś piętnastu żoł- 
nierzy zostało rannych. 
Londyn d. 7. sierpnia. 
Times donosi: Austrya podniosła 
propozycyę blokady Krety tak prze- 
ciw Turkom, jak i przeciw chrześci- 
janom. 
Londyn d. 7 sierpnia. 
Daily Chronicle donosi, niewiadomo 
na jakiej podstawie, o bezpośrednich 
układach między Portą a Anglią. Lord 
Salisbury gotów wydobyć Turcyę z 
kłopotów finausowych; natomiast suł- 
tan przyrzekł słuszne reformy dla Kre- 
ty i Armenii. Że jednak chodzi o kon- 
wersyę pożyczki z r. 1855, poręczoną 
przez Anglię i Francyę, potrzebne ku 
temu zezwolenie Francji. 
Londyn d. 7. sierpnia. 
W rozmowie z jednym z redakto- 
rów Timesa oświadczył Lihungczang, 
że ani Rosya, ani żadne inne mocar- 
stwo nie żądały tajnego traktatu lub 
odrębnych ustępstw za dopomożenie 
Chinom. Anglia może przeto bez oba- 
wy traktować z Chinami. Lihungczang 
wątpi zresztą, aby kolej Sybirska mo- 
gła sprawić jaki przewrót w komuni- 
kacyach handlowych i rywalizować z 
drogą morską. 


Dział ekonomiczny. 


— Tegoroczne jesienne premiowa- 
nie koni odbędzie się w Galicyi wscho- 


dniej: w Kołomyi 12. września; w Stryju | - 


14. września; w Sokalu 16. września; w 
Gródku 18. września. 
wymienionych miejscowości będą premiowane 
klacze w kraju chowane, a to: klacze roz- 
płodowe ze źrebiętami, młode klacze i żre- 
bice, 


wiadomości qiałuowe 


Wiedeń dnia 7. sierpnia Przy zam- 
knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
359—, Kredyty węgierskie 38650 Union- 
bank 286 50 Lónderbank 24950, staatsbany 


358—, Lombardy —'—, kolej północno- 
wscłcdnia 269—, tytoniowe 15650, Rima 
——, Alpiny —'—, renta majowa ——, 


losy turee. 49-—, Marki 56-70. 
Frankfurt dnia 7 sierpnia. Przy zam- 
kuięciu wczorajszej giełdy notowano Kre- 


dyty 80425 (—'—), statsbuny 30375 


W każdej z powyżej | * 


— Wiedeń 7. sierpnia. (Telegram 
Gas. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 8357-37, węg. zakład 
kredytowy 38650, anglobanki 15450, 
lenderbanki 249:50, koleje państwowe 
357:87, elbethal 274—. akcye tytonio- 
we 156—, alpiny 79:10. losy tureckie 
48:90, unionbanki 286-50, ruble 127:—. 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 7. sierp. Pszenica 6:50d0 7*— zł., 
żyto 5'25 do 550, jęczmień browarny 0*— do 
0-—, jęczmień pastewny 425 do 4'50, owies 5'80 
do 6-—, rzepak 850 do 8-75, groch 450 do 8— 
wyka 450 do 475, nasienia lniane —— do 
——, nasienie konopne —'— do -'—, bób 
*—, bobik 4:25 do 450, hreczka 0— 


—— do 


do A— konieżyna czerwona galie., —'— do 
——, szwedzka — — do -—, biała —— da 
——, anyż —— do —'—, kukurudza stara 
0— do 0 —, nowa 0-— do 06:—, chmiel — — 
do ——, chmiel nowy na termina od 30-— do 
40—, spirytus gotowy —— do ——, naem- 
min — — „—, Tymvika —— do ——. 


0 
Waranty —— do ——. 
Ceny zboża w Czerniowcach d.7. rierp. bm. 
Pszeniea prima 670 do 680, średnia — Zyto 
prima 455 do 5:—, średnie 490 do 510, Ję- 
ezmień browarny 0 — do 0—, gorzelnia.y 0*— 
do 0*—, Owies dworski 5:15 do 5:15, targowy 
4:55 do 4 t5, Koniezyna 0*— — 0*— kukurudza n. 
42 do 425, na maj-ezerwiee 0— do 0—, Spi- 
rytus 1350 do 13:75. 
Wiedeń 7. sierpnia. 
Dziś notowano : 
żyto na jesień 554, owies na jesień 5 42, 
kukurudza na wrzesień październik 3 66 
rzepak na sierpień-wrzesień 10:85. 


(Giełda zbożowa). 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 7 sierpnia. 
Hotel Żorża. O. Podlewski z Czernicy, 
J. Jaroszyńska z Błudnik, E. Lityński z Li- 
twinowa, St. hr. Tarnowski z Sniatynki J. 
hr. Tarnowski z Chorzelowa, ks. hr. Kra- 
sicki z Wołynia, K. Wiszniewski z Dobrzan, 
Wł, Ustrzycki z Czelatyc, B. Kruszewski z 
Krosna, br. Czedik z Wiednia, 


ŃadescaaE, 


pszenica na jesień 6:52, | 


«ła ta rubrykę radakavs nie odpowinda,! 
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hydropatyczną lub 


obok Lwowa, p. Lwów. bez.— Elektryczne 

dwukomorowe kąpiele systemu prof, 

Gartnera. Lignosulfid-inhalacye. 
Skromne ceny. 


Pomieszkania ho- 
telowo urządzone 
z wiktem lub ku- 
chniami, z kuracyą 


Niniejszem mam zaszczyt zawiado- 
mić p. t. interesentów, że od 1. lipca 
r. b. objąłem subagencyę znanego To- 
warzystwa ubezpieczeń „Gresham“ i 
że biuro moje znajduje się nadal przy 
ulicy Sykstuskiej nr. 14. 

Polecając się dalszym łaskawym 
względom kreślę się z uszanowaniem 


Jakób Schenker. 


Poszukuje się mieszkania złożonego naj- 
mniej z 30 pokoi od l września. Pożąda- 
nym jest ogród. Zgłoszenia przyjmuje admi- 
nistracya Gazety Narodowej. 


Wychowawczy zakład dziewcząt pod 
wezwaniem św. Heleny we Lwowie na ul. 
Janowskiej l. 42, prowadzony przez Siostry 
Felicyanki, przyjmuje za opłatą panienki od 
lat 6 i wyżej, przeprowadza przez 4 klasy, 
„które ma na miejscu, a równocześnie uczy 
wszelkiego rodzaju robót ręcznych. Po ukoń- 
czeniu nauki 4 klasowej, stosując się do ży- 
czenia rodziców i opiekunów dzieci, zakład 
obowiązuje się kształcić je albo w kierunku 
| praktycznym : krawieczyźnie, gotowaniu, pra- 
i niu, prasowaniu, tudzież w gospodarstwie 
|domowem; albo posyłać wychowanki do 
"szkoły publicznej wydziałowej do klas wyż- 
szych rozciągając nad niemi troskliwą opie- 
' kẹ. Lekcyj muzyki i języka francuskiego 
panienki tam umieszczone mogą także po 
,bierać. Bliższych szczegółów można zasię- 
gnąć u przełożonej tego zakładu. 


| 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1. maja 1896 (czas środkowv-europejski). 


_Pociogi przychodzą do Lwowa 


Stae 


Pociagi odchodzą ze Lw: wa 


ospieszne osobowa y ż bospieszne osobowe 7 
p 


1:30 |510! — | 255/655930] Z Berlina . . . . . . . — || = == | — | = 
1'30|845|510|] 855|655|930] Z Krakowa, Wrocławiai Wiednia | 840 | 2:50 1100] 4 40) 957| 645 
510| — | — | 855/930 Z Warszawy . . -. . . . . (5%) 11-00] 440) — 64 
655] Z Murzyny-Krynicy via Tarnów [840 11-00] 4 40 
510 — Z Muszyny-Krynicy via Rzesz. 11-00) | 
| Z Muszyny-Kryniey i Mszany d. 
— | — |845] 8:55| 980 | 6 55 wiajbrzemyśiw *. 1 = Aa 645 
Z Ohabówki via Tarnów lub 
5710 | 1:30 Rzeszów © . „44/4 BRT 1100 955 
— — |655 Z Rozwadowa i Nadbrzezia . 8-40 | -- 111:00f 440 | 
— |130/8'45|] — |930 Z Rawy via Jaroslaw . NE 250| — [440 
| Z Mezó Laborcz, Pesztu,via Prze- | 
— | — |8%] 855) 930 myślyk r. « oe. +40) 6:45 
— |130) — | 8:55! | — | Z OUhabówki via Przemyśl . . = mob 645 
— | | | Z Ławocznego, Pesztu, Munkacza 
| 12 10; 8'— Przez Stcyj o, e o i 522| 7:22 
— | Z Hrehenowa od **/, do %:/, na | 
Ę — |151 Stryjf "PP rk 7”: 5-35 
— a a FL Ze Skolego i Stryja ` 522| 935| 722 
— 1030/83 — | 1'51} 4 Chyrowa via Stryj 5 -f -22| 9.35| 799 
iio s AELEZ utanisłowone Wi Stryj U SE key nc 
= Z Suczaąwy, Hausiatyna, Woro- 
nienki, Berhomethn, Radowiee, 
965 — Kimpolungu, Bukar. i Jass , |610 
Z Suczawy, (zortkowa, Woron. 
= 2-01 Kałusza, Bukaresztu i Jass. . 2:45 
Z Suczawy, Radowiee i Czudyna 
| 6 19 (każdego poniedz.) . . . . 10:25 
— Z Suszawy, Husiatyna, Kałusza, 
Radowiec, Kimpolungu, Jass 
= | 728 ji Bukaresztu (každ. poniedz.) 1015 
— Z Sokala i Jarosławi: via Rawa 
8'15| 45 ruska . Ka Ę £ 915| 2:06 
— |545 Z (Bełzca, Je M. «owa. lx. 15] — 
Z Podwołoczysk i Brodów na dw. 
2-15 | 960 T42 445 Podzamcze . . . . . . . 6:14 | 2'25 9:43 — — [11 12 
Z Podwołoczysk i Brodów ma 
4:34 |10 05 805| 5-40 dworz. główny . . . . .|6—)2'11 9:30 1045 
Z Brzuchowie od '% do */i 
7 8:03 od '5 do 5, a 3:20 
826] Z Brzuchowie od *5/, do "hs 
= Do Brzuchowie od '/; do *%: 1:20 
= WAAWICGEM | doc 1-20 132 
w dni powszednie . . . . 3:20 
7-50 orador a eE a OWOLAWE 
Do Janowa od '/, do 15% i od 17, 
110| 7:48 JAKĄ m % --uf GaGENR 9:45| 3-00) 855 
5:28 8:54] Janów od 1% do h . . . . 3:60| 9:45| 625 
| | a w niedziele i święta odcho- 
| | dzięzo Lwowa e « „k- 4 1:05 
| Do Zimnej wody od t, do 5% w 
niedziel- i swięta . . . . 132 
| | 


Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają porę nocną od godz 6. wieczorem do 


5, min. 59 rano. 


W biurze informacyjnem c. k. austr. kolei państwowych we Lwowie, ul. T zeciego Maja l. 3. 
(Hotel Imperial) jest sprzodaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zestawialnych, zeszytów 


do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie ki 
i przewozowych. Uzas środkowo europejski różni 


eszonkowym. Informacye w sprawach taryfowych 
się od czasu lwowskiego o 36 minut. Godz. 13 


czas śrockowo-europejski —godz 12:36 podług zegara lwowskiego. 


Czyż nie lepiej słyszeć od ukochanego, 
że jest się jego słońcem, treścią życia, 
niż być gwiazdą sceniczną i Żyć w 
atmosferze brudu, fałszu i 'intryg? 
Teatr, to zwodniczy blask, pani, pod 
pluszem i złoceniem, deski spróchniałe 
i obłuda, Jakimiż nieszlachetnemi nie- 
raz drogami dochodzą artyści do „szla- 
chetnych“ ról. I pani to wszystko 
przenosi nad spokojne życie rodzinne 
opromienione miłością i szacunkiem. 
O, bo Sta:h jest szlachetny i kocha 
panią prawdziwie. 

Oh, nie kuš mnie pan na Boga 
— przerwała szybko — bo mi sił w 
ostatniej chwili braknie, a muszę je 
mieć za siebie i za niego. Ja nie na 
całe życie chcę się sztuce poświęcić. 
Może się ona na mnie nawet zemści, 
że nie będzie mi celem, tylko środkiem, 
ale będę się starać, będę pracować i 
wrócę do niego, wrócę z majątkiem i 
z sławą, i matka wtedy nie będzie się 
sprzeciwiać. 

— Kto wie — rzuciłem ostro — 
może nie zechce mieć synowej aktor- 
ki. A skąd pani wie, czy właśnie wów- 
czas to słowo i majątek was nie roz- 
dzieli, czy nie stanie między wami 
wspomnienie przeszłości scenicznej. 
Czy całując panią, nie przyjdzie mu 
na myśl pocałunek, jakim panią obda 


rzał bohater operowy i czy wówczas 
nie odwróci się ze wstrętem ? 

Ale już żałowałem tego, com po- 
wiedział. 

Zamknęła oczy i twarzyczka, skur- 
czona jakimś bolesnym skrzywieniem, 
kazała mi mniemać, iż cios otrzymała 
okrutny. Otworzyła wnet jednak oczy 
i rzekła wolno: 

— Ja też nie będę go krępować. 
Zdaje mi się, że na szacunek sobie 
zarobię, pomimo to jednak wiązać go 
ze mną nie będzie żadne słowo, żadna 
przysięga. 

— Wybacz mi pani, obraziłem cię, 
ale ja was kocham i pragnąłbym wa- 
szego szczęścia. 

— O, nie gniewam się wcale, to 
coś pan powiedział, bardzo jest mo- 
żliwe. Prawda — dodała z bolesnym 
uśmiechem — że mi to przypuszcze- 
nie usuwa z pod nóg ostatnią deskę 
zbawienia, ostatni promyczek nadziel 
gasi. 

Cóż mogłem jej więcej powie- 
dzieć? 

.Pożegnać się tylko — nic więcej 
mi nie pozostawało. Życzyć jej wszel- 
kiej pomyślności i powodzenia, równa- 
łoby się teraz cynizmowi. Milcząc, u- 
jąłem jej rączkę i podniosłem do ust. 

— Wierz mi pan — szepnęła ol- 


cho — od wygnańca stokroć biedniej- 
szy wędrowiec, który nie ma do cze- 
go wracać i za czem się oglądać. 

Wyszedłszy od niej, wskoczyłem 
do dorożki i kazałem się wieżć do 
Stacha. Na szczęście był w domu. Po- 
wtórzyłem mu całą rozmowę i błaga- 
łem, aby nie pozwolił jej odjeżdżać. 
Pobiegł tam zaraz. 

Co zaszło między nimi -- nie wiem, 
ale w dwa tygodnie potem Lili była 
w drodze do Paryża a Stach pierwszą 
posadę lekarza na prowincyi, o której 
wyczytał w gazetach, przyjął - i kie- 
dy ja zbierałem się objąć moją posa- 
dę, on już się wybierał jechać. | 

Pięć lat minęło bez zmiany i znów 
spotkuliśmy się w Warszawie. Stach 
ordynował w szpitalu, widywalismy 
się często. U niej jednak nie mówi- 
liśmy nigdy, pomimo że o powodzeniu 
jej olbrzymiem wiedzieliśmy z gazet, 


a ja wybierałem się do Wiednia, gdzie | D 


obeonie występowała. 

I rzeczywiście na drugi dzień po 
przyjeździe do Wiednia poszedłem do 
teatru. Trafiłem dobrze. Lili $ >iewała 
tego dnia w „Carmen“, c 

— Dobrześ pan zrobił, żeś dzisiaj 
przyszedł — mówił mi jeden ze zna. 
ar przed podniesieniem kurtyny. 
— (na ma cudowny głos, a jak gra! 


Ale w „Carmen* jest po prostu nie 
doścignioną. A jaka to niezrównana 
kobieta w towarzystwie, szkoda tyl 
ko, że trochę smutna. Jeden z naszych 
książąt pytał jej się, dlaczego jest za- 
wsze poważną. 

„Takim pięknym ustom wesoły u- 
śmiech przystoi* — mówił. 

„Nie mogę być wesołą, książę — 


UMER .— bo moją Ojczyzną 
Polska, a moim królestwem... «men- 
tarze“! 


— Oryginalna kobieta ! Trochę szty- 
wna, ma swój odrębny szyk. Miała ty- 
le partyj takich świetnych, kilku pa- 
niczów utytułowanych, nawet jeden 
ks;ążę krwi, prawdziwy książę krwi, 
koniecznie chciał się z nią żenić — 
wszystkich odrzuca. Dziwna kobieta ! 
Nie mówi nigdy o sobie. Cały Wiedeń 
się nią interesuje, a jej bone mote roz 
chodzą się po całem prawie państwie. 
owcip ma na wskróś odrębny — jest 
bardzo poszukiwaną w towarzystwach. 
Ogólnie ją zresztą lubią i szanują — 
trzepał prędko wiedeńczyk, a ja mu 
nie przerywałem z dziwnym wraże- 
niem słuchając tego głosu opinii pu- 
blicznej tak przychylnej. 

I cieszyłem się. Zdobyła sobie uzna- 
nie, szacunek, tak jak mówiła. Kocha- 
ła Stacha, bo odrzucała wszystkich — 


myślałem patrząc na nią, na jej ko- 
styum fantastyczny i różę ponsową. 

I przypomniał mi się jeden wie- 
czór podobny i ona w blasku kinkie- 
tów i róża ponsowa Tylko nie było 
już Stacha, nie było dawnych uczuć i 
pojęć, nie było zapału i wrażeń. I ta 
Lili w stroju i w roli rozhukanej cy- 
ganki, z kupioną różą w ustach, a mo- 


że otrzymaną od wielbiciela — ta Lili 
rzucająca zalotne udane spojrzenia na 
wymalowanego Don Josego — wydała 


mi się karykaturą dawnej naszej Lili. 

Coś mnie w gardle zadławiło, nie 
czekając końca pierwszego aktu wy- 
szedłem. 

- Pan już odchodzisz? — spytał 
szeptem wiedeńczyk — czyś pan ją 
słyszał? olo! co za głos! słyszysz 
pan? ala! i pogrążył się w ekstazie, 
dając mu znak ręką, żebym mu nie 
przeszkadzał. 

Ze sceny płynęły dźwięki rózkoszne 
Habanery, ja wychodziłem, ścigany 
zdumionym wzrokiem i stłumionym 
sykaniem. Nie wyglądałem na chore- 
go, wzięli mnie więc za waryata — 
tutaj nikt nie wychodzi podczas śpie- 
wu primadonny. 

(C. d. n.) 


firawaty, Siękawiezki, Bielizna męska, Przybory do podróży MIKOLAJ LUDWIG 


= e © zma 


ulica Akademicka 1. 3 


(obok Banku hipotecznego), 


Drut kolczasty cynkowany 


do ogrodzeń : kolee co 12 em. 100 metrów 
zł. 450, kolce co 6 em. 100 mtr. zł 550 
z blaszkami przez całą długość 100 mtr. 
wyszła świeżo Aao A Siatka druciana lakie- 

3 a «io;  tewana do okien od much, Lietr złr. 
Nakładem księgarni katolickiej 20 w zoruym gatunku zł. Ta Rafy 


: jdruciane żelazne , różnej gest ści, szerok. 
Dra WEAD, MEEKOWSKIAKO "5 riete w 
a LI 


Najmniejsza 


siążeczka do nabożeństwa 


w Krakowie pm Klosze 
pod tytułem: Książeczka miniaturo- s$ druciane pół- 
wa, czyli Krótki zbiorek modlitw, kuliste doprzy 


ułożył S. B. 

Wielkość książeczki wynosi 7/5 entm,, 
drukowana na najpiękniejszym  welini:,| 
drobnemi ale wyrażaemi bo zupełnie no-; 
wemi czcionkami, z obwódką różowa na 
każdej stroniey, opraw. bardzo elegancko 
w miękką skórę, brzegi złote a pod niemi 
pasowe. 

Cena egzemplarza: 2, 3!/,, 5!/ i 8 ko- 
ron, stosownie do skromniejsze) lub bar- 
dziej ozdobnej oprawy. Na porto dołączyć 
15 et. 


, krywania po- 
f traw, średnicy 
em. 22, 24, 2r, 
28, 30, 33, po 
et. 45, 50, 55, 60, 65 i 75 — poleca 


ANTONI HALSKI 


handel żelazny 7518 
Lwów, plac Maryacki 9. 


Osobny magazyn mebli żelaznych na I. p. 


DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyrazu. 


WN długie po złr. 15:— i [s'—, por Urn SIE nauczyciela domowe- 


nasiadowe po złr. 6— i 1:50, K :oze- go na wieś, uzdolnionego do ud'iela- 
ty pokojowe po złr. 8:50, IT — I 30— nie nauki prywatyście klasy IV. r alnej. 
poleca Piotr Chrząstowski , handel ż laznyTechricy i maturzyści szkół realnych ma- 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (napr.eciw ją pierwszeństwo. Zgłoszenia przyjmuje się 
katadry). «a w mies.kaniu ;rzy ulicy Sokoła 4. I. pią- 


De EGZAMINU na jednorocznych ochot- 503 


tro, drzwi 5, 
ników (Intelligenzpriifung) rozpoczyna NAUCZYCIELKA do przedmiotów szkol- 
się nowy kurs z dniem 15. sierpnia b r.'l 


nowy ku ] nych z dobrą muzyką poszukuje um'e- 
w istniejącej o lat kilku szkole przygoto-|szczenia. 


P l Udziela także języka francu- 
M St. Dobrowolskiego , ul. PAW skiego. Zgłoszenia przyjmuje Administracya 
wa l. 1. 99 


Gazety Narodowej pod: Nauczycielka. 


OK MALINOWY 5 kilo 3 złr. razem 
leca tanio fabryka żuluzyj i storów, Ja-|L) z beczułką sprzedaje apteka w luba- 
błonowskich 9, Lwów. Wałki z automatem jczowie. 497 


do storów w każdych szerokościach. Dla|— om = EE 
odsprzedających po cenach fabryczn ych. p najzdrowszą kuchnię polecić mo- 
> = EDA żamy w nowo otworzonej restauracyi 


w hotelu Warsznwskim. Potrawy sporzą- 
dzane prawdziwie na maśle, nabiał wszel- 
kiego rodzaju i najrozmaitsze trunki. Abo- 
wincyi zaprawiania podłóg woskiem kau-|uament na obiad składający się z trzech 
ezukowym bezwodnym, która prędko schnijejpottaw 8 złr. miesięcznie. 498 
i ładny połysz daje. Nie używa się sZczo- ECZNY MŁYNEK b E w DE 
; > RY AYA D rowarski w bar 
tek, tylko suknem BĘ Wy M KiS l dzo dubrym stanie, tanio do sprzeda- 


5 i nia. Jakób Sehornstein, Złoczów. 
3.000 pokoi TAPET. MIANA LOKALU. Uwiadamiam P. T. 
na składzie okazyjnie tanio poleca Publ'czność, że pracownię zegarmi- 
A ;ojstrzowska przeniesłem z ulicy Kopernika 
A. Krzysztofowicz we Lwowie R, ra ulicę Kopernika l. 8. Z szacun- 
plae Balicki 1.2 Wzory do dyspozycyi. |kiem Wi. Dajewski, 463 


Konfitury 


1/, kg. 36 ct., kandyzowane owoce '/, kg 
5U et. Susz obierany 1 kg. 05 ct. Bulion 
1 kg. 5 zł. Powidła 5 kg. franco zł. 1°40 
Szynki 1 kg. 85—75 ct. Szynki westfalskie 
1 kg. 1:40. Gospodarstwo domowe Latacz. 


a 
poczta Latacz. 116 
w wielkim wyborze, od złr. 2:40 do zł. 12 


Bryndza ¿a szampańską flaszkę — poleca handel 
bwieża majowa, górska, po złr 228 faska, : " . 
lab paczka 5-kilowa. Łapszyn — Brzeżany St. Markiewicza we Lwowie. 


FERDYNAND PIETSCH 


fabryka maszyn, odlswarnia żelaza, kotiaruia dla robót żelaznych 
i miedzianych, we Lwowie ul. św. Marcina 11 
poleca się do urządzenia 
gorzelń, browarów, młyn 5w, tartaków itp. 
Jedno z liczny h polecsń : 

Urządzany przez Pana tartak © peluym gatrze z cyrkular- 
ką i gonciarką funkecyonuje od pierwszej próby bez przerwy 
wzorowo. Wszelkie części maszynowe wykonane są nader staran- 
nie, a gdy jeszcze uwzględni się umiarkowaną cenę i punktual- 
ność terminu wykonania, to zniowala mnie, by Pańską firmę 
Jak najlepiej wszystkim zalecić. 

Dwornik, 1 lipca 1896. 


QO00000000 000000000000000 


Dyplom honorowy €. k. Ministerstwa handlu. © 
C. k. uprz. rafinerya 


spirytusu, fabryka ram, rosolisów, likierów i ochi 
Juliusza Mikolascha Następców 
Jakób Sprecher i Spl. 


poleca 


m0 ZR TALII W [ah 
najlepszej jakości rektyfikowany spirytus 
„>BONZ—ZEUŁ*". 


Składy w mieście: 
ulica Halicka 1. 1 i ulica Kopernika 1. 9. 


Na prowincyę wysyła fabryka spirytus pocztą w blaszankach pięcio- 
litrowych wagi do 5 kalogr. 


OO000000000000 00 00000000 
HOTEL „REM!“ W BUDAPESZCIE 


w Rynku Józefa Nr. 4 


w samym środku miasta, naprzeciw teatru ludowego. 

70 pokoi nader eleganvko urządzonych i oświetlanych elektryeznie, Winda. 
Własna restauracya z kuchną francuską i węgierska Kawiarnia, sale na kaukiety, 
Za pomocą kolei elektrycznej bardzo wygodna komunikacya z wszystkimi dworeami. 
Ceny nmiarkowane. 8107 


Papier listowy f”r.arzacrt | 
“æ Koperty 


= FAME 
dla obrotu handlowego 


SEAT samoczynne (automatyczne) to- 
b 


AKENT FROTERSKI Bednarskiego. 
ul. Czarneckiego l. 12, przyjmuje za 
mówienia tak w miejscu jak też na pro- 


REMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego s: wszędzie do nabycia. 


1N stare 
| tokajskie 


Ludwik Ramutt. 


O 
Q 
Q 
O 
Q 
O 
Q 
Q 
Q 
O 
Q 
Q 
Q 
O 
Q 
O 
O 
O 


. KOLOROWE DRUKI 
artystycznie wykonane. 


dostarcza 


c J Ta BAYE R" AEG oy 


druków i papieru. 
Wzory i cenniki 


Vzory | ceniki gg (0 KOLIN S 


< Najlepszym i najpraktyczniejszym w Świecie 
środkiem do czyszczenia 


są bezwatpienia 
uniwersalne 


ołówki do czyszczenia 


umoczone w wodzie wywabiają z najdelikatniejszego materyału bez śladu każdą bru- 
dną plamę powstałą nawet z dziegciu. Polecić je można szczególnie do podróży, po- 
nieważ się nie łamią i w każdej chwili można je użyć. W obrocie przeszło 2 miliony 
aztuk. Nabzwać je można we wszystkich aptekach , sklepach galauteryjnych, perfu- 
meryach, składach przyborów gospodarczych i kuchennych , zakładach uniformowych 
handlach szczotkowych całej monarchi, po cenie 80 et, za sztukę, z pizesyłką 49 et. 
Friedrich Lotz, Wien I. Spiegelzgasse 8. Zastępcy dla Galieyi poszukiwani. 


GAZETA NARODOWA z Sobo.y dnia 8. Sierpnia 1896. Nr. 219. 


[Mm Odżywianie dzieci! E rel dek msa da śiei 


| © Cena: 1 mała puszka 45 ct., 1 duża puszka 80 et. 


Alte K. k. Feld-Apotheke , Wien, I., Stefansplatz 8. 
Wysylka pocztowa 2 razy dziennie. 


7 


8099 


N 


ówny skład: 


Do racyonalnęgo pielętnowania nt i zebów kust.-węg. patent, Medal wystawy Londyn 1862, Paqź 1878. 
specyalna a 7266 Dr. C. M. Fabera e E A Tene 


Główny skład : Wien, l., Bauernmarkt 3. 
il UST PURITAS Skład we wszystkich aptekach, dregneryach i perfumeryach. 
Do nabycia także : 
C. k. uprz. „Eucalyptus“ woda do ust Dr, C. M. Fabera. 


; 
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3 Fabryk ztcznych nawozów Spółki komandytowej Juliana Wanga we LWOWIE gg 


poleca na sezon jesienny z gwarancyą składników 


imączkę kościaną, superfosfaty, siarkan amo- 


nowy, żażle Thomasa, kainit etc. 
Biuro przy ulicy Akademickiej I. 5. — 


Pan albo Pan 


(wyznania chrześc.) w posiadanin 


Najtańszy hotel w Budapeszcie 8113 


5 wi - = 
otel Stefan i a 
VII., Muranyi-utcza 53 

asd wystawy, nowy budynek. Nowe p Fo pokoje, oi podwórza z 2 

: óżkami t. 3 łó i 3 zł, gabinety o 1 tó} BU; ja 
kapitału ruchomego do 5000 złr. ye w a HO ek. a e Mya wide GRE „a tółek 5 RE i. 
musi podług mego systemu CO-|żęk ü złr. na dobę. Usługa od łóżka 20 et. Świeca 20 et. Dla większych towarnystw 
dziennie w Monte-Carlo przynaj: |możliwie zniżone ceny. Właściciel hotela Zoltan v. Rajes. 
mniej 300 złr. wygrać. Strata nie- 
możebna. Dowody o bezwarunko 
wej prawdzie tego twierdzenia zo- 
staną podane. Listy pod szyfrą: 
P. T. poste restante Lwów. 


Zwiedzającym wystawę tysiąclecia węg. 
można z największymi pochwałami polecić 8081 


Restauracyę Lipperta, w Rynku Elżbiety 


8 naprzeciw Pałacu Nowego Yorku. 
Pierwszy węgierski akcyjny browar na wystawie (Corso) w Budapeszcie. 


ME Budapeszt. "TP 


RESTAURANT FRANGAISE 


naprzeciw głównego pawilonu przemysłowego. 
Punkt zborny arystokratycznego towarzystwa. 8078 
Jedyna restauracya bez muzyki, z oddzielnymi gabinetami. Najlepsza francuska ku- 
chnia. Do rozporządzenia stoją też obszerne salony dla liczniejszych towarzystw. 


PUSTE ROEE TEE ZW (WY EO PÓZ 
I zqotel „Adria w Budapeszcie 


hoiel pierwszorzędny, zupełnie nowo elegancko urządzony, w śródmieściu stolicy 
ul. Kerepesi 41, w pobliżu teatru ludowego. 


Tajemnice szczęścia 
interesująaa brcszurka, oktawka, 
przez K. Korzyn'owskiego. Cena 
20 ct., z przesyłką 23 ct. Zama- 
wiać można w księgarniach we 
Lwowie lub u autora, Lwów ul. 
Sykstuska 30. 


Styryjskię owoce 


Stoł,we brzoskwinie (Marille) i gruszki 
j5 kilo franco do każdej stacyi pocztowe, 
zir. 166 wysyła za pobraniem pocztowem. 
Zarzad dóbr Rossbach bei Marburg, 


Steiermark. 887 Komunikacya z wszystkimi dworcami koleją żelazną i elektryczna po 6 ct. 
Ceny mieszkań mieszkań podczas Wystawy : 8183 

SRELI IEA, EEEE ZLE 1 pokój w ofieynie z 1 łóżkiem . złr. %— | 1 salon złr. 10— 
| NE OM. z 2 łóżkami . „ 8:-- | I osobne łóżko 1:— 
boczny zarobek |) © moče siwe © 3 55i mpi 0 : 16 
150-200 złr. miesięcznie dla osób "Pokoje elektrycznie oświetlone," ogrzane 1 zaopatrzone w wodoolagi 


każdego stanu, któreby chciały się 7a- grzane | zaopatrzone w wodociągi. 

jąć rozprzedażą prawnie dozwolonych A 

losów. Oferty do: MHauptstAdtische 
sĄ 


Wechselstuben- Gesellschaft ADLER 6 
Comp., Budapest. 


MIEEEEM Założony w r. 1874, 


„Marter“ 


' jest najlepszą tynkturą na wytępie- 
| nie pluskw! tudzież chem. kompo- 
zycya na persaki i szwaby. 
Wysyłka za pobraniem poeztow'm franso 
1 flaszka lub parzka L złr, w ranie ni-- 
przyjęcia zwraca się pieniądze. 


Insecten-Vertilgungs-Anstalt 
Wien, I. Habsburgergasse 7. 


Wina stołowe 


bardzo miłe i przyjemne w aniihi 


Markersdorfer białe, litrowa flaszka 75 ct., 

Markersdorfer czerwone litr flaszka 85 et, 

Margarethen białe 75 pop. litr flaszka 69 et. 
zà naturalne i czyste ręczę 


WŁADYSŁAW BAZANTE etośiyńon ma pti aoc I cc tom 


Lwów, Halicka l. 3. polecą 6. k. narz. Rafinerya spirytisi 
J. A. 


| | e. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie. 
di Pocztą 5-kilowe posyłki o pojemności 5 litr. 
WWS WWP WWW WWW W W UZ WW AP WOLI 


Maszyny do wyrobu cegieł 


najlepszej i najtrwalszej konstrukcyi 


SME OE Z R ARLENI 


ceglanych, rury do pieców, cegły faleowe i wyro- 

by kam onkowe. Fabryka do wyrabiania plyt uliez- 

nego kamiennego bruka jakoteż nadbrzeżków cho» 
dnikowych , dostarczają jako 


specyalności budowianych 


= Friedrich Wannieck & Co. 


„m ZE * fabryka maszyn i lejarnia żelaza Berno (Morawa). 


SA NALEWKI 


Kręgle, 
Kule do kregli 


z miękkiego drzawa i „Lignum Sanetum*, 
we wszystkich wielkościach. 


Kule bilardowe 


Skórki do kijów, Kredę bilardową i 
do tabliczek , Plasterki do naklejania, 
Plaster zielony do podklejania sukna 

jakoteż 7980 


Ramki na gazety 


poleca po najtańszych cenach 


ALOJZY HÜBNEF 


Lwów, Rynek 1. 38. 


(URE 00 NASI 
IA 


poleca 


W. CZOPP 


Lwów, Żółkiewska l. 2. 


Uwaga : Całe beczki oddaje firma frane 
kążdej stacyi galicyjskiej i bukowińskiej 


8097 


Poszukuje się do kupna 


majątków przeważnie lasowych 
z kapitałem wkładowym od 30.000 
do 60.000 złr. oraz kamienicy we 
Lwowie, wolnej cd podatku. 
Zgłoszenia przyjmuje kancelarya adwokae 
ka Dr. W. Bałubana i Dr. A Vogla: w: 
Lwowie, ul. Kopernika l. 7, L piętro. 


w a 


i Znane od r. 1868. "WE 
Lecznicze Mydło Smołow 
ecznicze My mołowcowe, 
na klinikach i przez lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich pań- 
wach Europy z świetnym skutkiem na wszelkie wyrzuty skórne szczególniej na 
porzewlelłe i łuszezące s'ę liszaje, świerzb, strupy i pasożyłue wy- 

rzuty, trdzież na czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg lupież gh a 

ia głowie i brodzie. — Bergera mydło smołowcowe zawiera 450/, smo- pw 

towca drzewnego i wyróżnia się znacznia między wszelkiemi innemi AR. 
mydłami smołowcowemi w handlu. Celem uchronienia się przed fałszu- ` 

taniami należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołowcowego i uwa- 

ać na wydrukuwany obok znak uelironny. 

Bergera mydła smołowcowo-siarczanego 
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich nieczystości cery, na 
wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia i 

kąpie ł dla codziennego użytku służy, zawierające 350/, gliceryny 1 pachnące. 

Basora DUIGGIYNOWO mydlo SMO.0WCOWA 
IA" Cena sztuki każdego gatunku 35 et. wraz z broszurą TĘ 
w pudełkach po 3 sztuk złr. 1, po 6 sztnk złr. 190. 
Z innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uwagę: Mydło benzoowy 
ila wydelikatnienia cery ; mydło boraksowe przeciw wypryskom; mydło karbolowe 
do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające ; mydła Ichthylowe 
1a reumatyzm i czerwoność twarzy; mydło płegowe bardzo skuteczne Ba mydło tanni- 
nowe przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów ; mydło do zębów, najlepszy Środek 
szyszezenia zębów. Względem innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na broszurę. 
Należy żądać mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowane bez skutku, 
Fabryka i główna rozsyłka: G. Holl & Comp., w Opawie (Tr"ppau) 
odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie farmacen- 
tycznej w Wiedniu 1883 roku. 7765 

Miejsca nabycia we Lwowie: w aptekach pp.: P, Mikolascha, Zygm. Ruoke- 
a, H. Blumenfelda, Jakóba Beisera, A. Łazowskiego, A. Ehrbara i A. Rappaporta — 
lalej w aptekach pp.: w Brodach Griinspans, Krisa i Landesberga, w ZBorseczowie 
a M. Piotrowskiego; w Brzeżanach u A. Dursta, L. Nahhka; w Brzezowie u Hala- 
nasa spadk.; w Chyrowie u Lewickiego; w Drohobyczu u A. Krzyżanowskiego, G. 
Tobiaszka; w Jarosławiu, u J. Angermanna, J. R hma; w Kołomyi u Pawłowskiego, 
jteńzla, Witosławskiego; w Kamionce n Pilewski go; w Przemyślu w wszystkich 
+ aptekach; w Rzeszowie u Karpińskiego, Prona; w Samborze u J. Aleksiewieza i 
derdliezka spad.; w Stanisławowie w wszystkich 3 aptekach; dalej w Stryju, w 
Tarnopolu, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicyi. 


hydawca i odpow iedzialny Tedaktor Ka a T B Kostecki. 
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jak w ogółności zupełne urzadzenia rnr piecowych |: 


4 Spirytus ajcpśiejszy bęzwomy $ 


BACZEWSKIEGO || 


Phet hehbdhhhdhhhhhtk hh dododoho ch bhidh dh tech teh hehe doch ho doda do deh doch UE 


c LENRALĄ cE 
< je | 
s Mnstętnt wychowawcZo- naukowy Żeński : 
E imienia 8915 5 
è Walentyny z Trojanowskich Horoszkiewiczowej $ 
$ zostania otwarty z porzątkiem września br. H 
E we Lwowie, przy ul. św. Mikołaja. 4 
È Bliższych informacyj udziela na miejscu” Zofia Horoszkiewiczówna. 
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Księgarnia i skład nut 


G. CENTNERSZWERA 


Warszawa, ulica Marszałkowska 143 
ogłasza , iż 


najpoczytniejszego dziś autora 
WINCENTEGO hr. ŁOSIA 


wiszły następujące powieści: 


Dzisiejsze małżeństwa 1 tom, re. 1 kop. 80 
Jeszcze małżeństwa I m 10780 
Wilma ; s a AE | 80 
Hrabia — Starosta, II wyd. drzeć, 3 "60 
Jędrzek, 1892 4 ie irl T) 
Linoskoczka , 1862 AS 2 z 40 
Wezerajsi, serya I., 1892 . L= aS AA TBO 
Nokturn Szopena, 1892 . . Don a 74.20 
Tajemnica 5-go putku węgierskich huzarów R. A. PIESZO 
Z różnych pułków, 1898 . dada w 2 zg 40 
Prócz tego najświeższe nowości: 
Nera Polaeca, 1895, Lwów . „ 1 tom, ra, 2 kop. 40 
Swat, 1895, Lwów, Jatubowski © Adurowiez ad 0 Balan «80 
Zięciowie domu Kohn & Cie, 1895, Warszawa, II. wyd, 2 „p n 3 „ — 
Nemezys ży ia: Hrabina, 1895, Warszawa > 1 zwkgTOWĘ Z 
Noemez:» Życia: Aktorka, 1896, Warszawa nel opu F$FE2 — 
High-life Doktor, 1846, Lwów i Ji Eo En ag 
Przy naszych dworach, 18*6, Warszawa . oI — 8 tę 
Wczornjsi, serya II., 1896, Warszawa , R 


Do usbycia we wszystkich księgaraiach Królestwa Polskiego 
i Galicyi. — Skład główny: 
wę Lwowió u Gubrynowicza i Schmidta, 
w Krakowie u Gebethnera i Sp. 


Naza SPrzed aż. 


1. Majątek ziemski, powiat Cieszanów, 823 m. obszaru, z tego 


218 morgów roli, 85 m. łąk i 520 m. lasu, 15 minut od stacyi kole- 
jowej, młyn, budynki murowane w bardzo dobrym stanie, Cena 80.000 
złr. z inwentarzem (60 sztuk) i krescencya. Dłog Banku hipoteczn. 
36.000 zł. i; 


2. Majątek ziemski, powiat Mościska, 10 klm, od stacyi Sądo- 


wa Wisznia, 820 m. obszaru, z tego 280 m. roli, 40 m. młodego 
lasu, dom mieszkalny o 8 pokojach zpn, czynsz dzierżawny roczny 
2460 zlr. 


3. Majątek ziemski, pow. Złoczów, 3 klm. od stacy! kolejowej 


Zarwanica, 250 morgów obszaru, z tego 30 m. łąk, dom mieszkalny 
murowany o 10 pokojach, z ogrodem warzywnym i owocowym, 2 staj- 
inie murowane nowe, 2 stodoły, młocarnia z kieratem, młyn nowy, 


2 karczmy, 2 domy czynszowe z inwentarzem żywym 


i 


| 


nwe (około 40 szt,) 
martwym. Cena 45.000 złr. Długi hipoteczne 22.000 złr. 


4. Majątek ziemski, powiat Stanisławów, 1300 morgów, z tego 


(1000 m. lasu, 300 m. roli, dom mieszkalny w pałacowym stylu mu- 
rowany o 15 pokojach, kryty blachą, budynki gospodarskie w bardzo 


lejowej, 420 m. obszaru, z tego 850 m. roli, 


dobrym stanie. 


Cena 180.000 złr. Dług bankowy 68.000 zł. 
5. Majątek ziemski, powiat Stanisławów, 1/3 mili od stacyi ko- 
10 w. lasu brzozowego 


i grabowego, Budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, 
młyn ze stawem, inwentarz: stajnia zarodowa 105 sztuk. Cena 85.000 
zir., dłog Banku hipot. 22.000 złr. 


Bliższych wiadomości udzieli kancelarya adwokacka Dr, Win- 


centego Bułabana i Dr. Alek-andra Vogia we Lwowie przy ulicy 
Kopernika l. 7, I. piątro. 
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S do wszystsich gazet krajowych i zagrzniczny ch, ME 
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JH A. Oppelik's Nachfolger Anton Oppelik 
BENE Wien, I. Griinancergasse 12. 


Ogłoszenia m 


czasopism fachowych, kalendarzy ete. przajmoje 
i załatwia najlepiej i najtaniej od 38 lat istu ejące 


Pierwsze austr. Biuro anonsów 


Najnowsze dzienniki i katalogi kalendarzy gratis, 


w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czerniowcach Rynek 1. 3 
POLEOM 


niezawodne i niezrównane w swych skutkach 


MYDŁA LECZNICZE 


iako te: 


Mydło będźwinaowe — używa się przeciw wyrzutom i pl» 
mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość g è E 

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do- 
kładnie oczyszeza i wybiela skórę. Mydło to jest znako- 
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy- 
kom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i zgru- 
bieniu naskórka A . . : . À 

Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó- 
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

Mydło kamforowo-siarkowe — usuwa czerwoność z twą. 
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek . 

Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
twarz, a nawet cała ciało w czasie epidemii, cele za- 
bezpieczenia SIĘ ou zakażenia — kawałek , 7 

Mydło karbolowo - piaskowe do mycia rąk dla pp. leka- 
rzy i akuszerek — kawałek ' . . : 

Mydło kreolinowe zawiera 5°% czystej kreoliny, znakomi- 
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, śŚwierzby 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek. ” 

Mydło siarkowe z wielkiem powodzeniem używa się 
zniszczenia pryszezy i wszelkich wyrzutów na skórze 

Mydło siarkowo-smolowe. — Mydło to składa się z 400/, 
smoły a 10*/, siarki, przeważnie bywa używane na świerzb. 
kawałek ; h Š . . : 3 d 

Mydło smokowo-glicerynowe składa się z 350/, elie 
i 10°% smoły (dziegciu), jest pod kadira AZ 
dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowei, Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła- 
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu- 
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych , jako to: pia- 
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka „e 

Mydło smołowe zawiera 40*/, smoły (dziegcin); w» 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
iupież na głowie — kawałek ; d 5 s 

Mydło storaksowe używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przewaźnie przy świerzbach — kawałek . : 

Mydło tymolowe zawiera 3'/, tytoniu — znakomicie oczy- 
gzęzu Bkórę od wszelkich wyrzutów -— kawałek 
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A drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


RE — 


